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PRENUMERATA WYNOSI:

;w Warszawie: Z przesyłką pocztową:
kwartalnie . . rs. 1 kwartalnie . rs. 1.25 

Za odnoszenie do domu półrocznie . „ 2.50
kop. lO. rocznie . . . 5 .—

- A . d . r e s  I R e d a J s c y l  i  -A -d-3r Q . l n l s t r a . c 3r l :
W arszaw a, Chm ielna 26 . — Telefon 106.

ZA GRANICĄ: " W © Ł - w o - w l e  i  Z E U r a l r o ^ r l - e  
K wartalnie f l o r .  1 . 8 0 ,  Na prowincyi f l o r .  2 . 2 0 .  

■ w P o z n a n i U  kwartał, m r .  3 ,  na prowincyi 3 .7 5 .
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie 

TB- 1 k o p .  6 0  lub w alutą zagraniczną podług kursu, 
Agencye główne na Galicyę: we Lwowie Agencya dzienników 
i inseratów St. Sokołowskiego Pasaż Hausmana 1. 9; w Kra­
kowie księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. Agencya główna na

Niemcy: Księgarnia Polska Wiktora Temptowicza w Poznaniu 
Hotel Francuzki. Z m i a n a  a d r e s u  k o p .  15 .

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz p e t i t u  jednoszpaltowy lub 
jego miejsce k o p .  12  „ N a d e s ł a n e "  wiers* garmontu 
k o p .  5 0 .  Ogłoszenia przyjmuje Administracya pisma
i wszystkie biura ogłoszeń warszawskie i znaczniejsze zagranicą.

Rękopisów  mniejszych Redakcya autorom  nie zwraca.

C o ■ ■ ■ " i i ,  J L O
( T e l .  - A - g ; .  E c s s . )

Dnia 28  czerwca o g. 9 m, 35 r. w Abas Tumanie spoczął w Bogu Jego Cesar­
ska Wysokość Następca Tronu Cesarzewicz i Wielki Książę Jerzy Aleksandrowicz. 

Skon Jego Cesarskiej Wysokości nastąpił wskutek nagłego silnego krwotoku 
gardła..

KORESPONDEN C Y A.
Kraków, j  Lipca 1 8 9 9  r.

W starym Krakowie jak  zawsze, cisza, 
spokój; kościół Maryacki strzela w górę wie­
życami swojemi, co godzina smętną, dziwa­
czną melodyą odzywa się hejnał, rankami ze 
wszystkich kościołów i klasztorów dochodzą 
dźwięki pieśni porannej, na plantacyach spo­
tyka się białe dominikańskie lub brązowe 
habity, za plantacyami rysują się mury kla­
sztorów i zakratowane okna. Jednem sło­
wem, miasto ma zawsze swój charakterysty­
czny, średniowieczny wygląd. Pozostało też 
dużo tej średniowieczczyzny w duszach ludzi 
tutejszych. Wiadomo pod jaką klątwą jest 
tu myśl nowożytna, niepodległa, niekrępowa- 
na powagami.

Gdyby Kraków nie czuł się odosobnioną 
wysepką na morzu współczesnego życia, rad 
wznosiłby u siebie stosy, a przynajmniej wy­
świecał ze swoich murów nieproszonych go­
ści, zakłócających jego mogilną atmosferę, 
tymczasem musi tolerować u siebie objawy 
różnych skrajnych kierunków literackich, ar- 
tystycznych, społecznjmh, które, rzecz dziw- 
na; w tym  mogilniku starym obierają sobie 
siedlisk0) podobne do mchów i porostów, do

wątłych roślinek, czepiających się zwalisk 
i ruin. Kierunki te, o ile dotyczą literatury 
lub sztuki, chrzczone bywają ogólnem mia­
nem modernizmu. Modernizm ten przejawia 
się w utworach młodych malarzy, uczniów 
szkoły tutejszej, przejawia się w coraz to 
nowych pismach, poświęconych literaturze 
i sztuce, które pędzą jednak chorobliwy i nie 
wróżący rozkwitu żywot. Czy rozwojowi ich 
szkodzą emanacye płynące ze starych m u­
rów, czy rumieniec życia ucieka im od 
tchnienia przeszłości, które tu  wieje zewsząd, 
czy też same mają w sobie mało sił żywot­
nych? Zapewne jedno i drugie.

Przez całą zimę skandalizowało świat tu ­
tejszy „Życie,“ redagowane przez Przyby­
szewskiego. Obecnie Przybyszewski wyjeż­
dża, „Życie14 jednak będzie podobno istniało 
dalej pod innym kierunkiem, ale zawsze 
z tem samem hasłem: „sztuka dla sztuki!0

W  jaskrawej opozycyi z „Życiem11 pozo­
staje miesięcznik literacko-społeczny „K ryty­
ka." Jest to również organ młodych, ale 
stojący na wręcz przeciwnem stanowisku jak  
Przybyszewski i kółko jego adeptów. „Sztu­
ka nie jest dla sztuki — pisze „Krytyka* — 
sztuka jest dla człowieka, dla każdego czło­
wieka, który za nią tęskni, który jej chce, 
który jej potrzebuje.14 Cytując dalej jedną 
część programu „Życia,44 która opiewa: „sztu­
ka jest odtworzeniem tego, co jest wiecznem, 
niezawisłem ani od czasu, ani od przestrzeni.

Sztuka stoi nad życiem, wnika w istotę 
wszechrzeczy, obejmuje wszechrzecz od jed­
nej wieczności do drugiej, nie zna ani gra­
nic, ani praw...44 — „K rytyka14 dodaje: „dla 
każdego, kto podda nikłe to nagromadzenie 
brzmień krytycznej rozwadze, okaże się, że 
są to tylko puste dźwięki bez sensu i bez 
treści. Niema rzeczy niezależnej od wszel­
kich zmian i przypadkowości, od czasu i prze­
strzeni niezawisłej — wszystko co jest, jest 
tylko w czasie i przestrzeni. Nic prócz ży­
cia nie znamy, i biedną naszą świadomością 
ponad życie sięgnąć nie możemy. Sztuka 
nie może tedy stanąć nad życiem. Sztuka 
ma granice i ma prawa: granicą jej jest ży­
cie, prawa jej zaś ściśle są z prawami życia 
związane" i t. d. Spór to nietyle o treść, co
0 wyrazy. Nietylko jednak w tak spokojny 
sposób polemizują ze sobą te dwa pisma.

W tym  samym zeszycie spotykamy drugi 
artykuł, wymierzony przeciw „Życiu,44 a jest 
tam dużo i o długich uszach przeciwników,
1 o szczypaniu przez nich ostów przyiroż- 
nych i t. d. Ostatecznie, co do treści lite­
rackiej obydwóch pism, niema między niemi 
tak wielkiej różnicy. Niejeden utwór pomie­
szczony w „Życiu" mógłby figurować w „Kry­
tyce44 i naodwrót.

Prócz tych dwóch pism literackich mamy 
i trzecie, założone w setną rocznicę urodzin 
Mickiewicza —to organ młodzieży akademickiej 
p. t. „Młodość.14 Jest to wydawnictwo bar-
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dzo wykw intne. Okładka z gotyckim i napi­
sami, drzew oryty z obrazów miejscowych 
modernistów wskazują, że i to pisemko skła­
nia się ku modernizmowi. Ponieważ jes t o r­
ganem młodzieży, i zdaje się, że będzie miało 
trwalszy żywot, niż różne efemerydy literac- 
ko-artystyczne, pojawiające się tu  od czasu 
do czasu, poznajmy się z niem bliżej.

Sprawą, która dosyć żywo zajm uje obecnie 
umysły krakow ian, je s t  złożenie dyrekcyi te ­
atru  przez Pawlikowskiego. Dotychczasowy 
dyrektor usuwa się. Miejsce jego zajmuje 
K otarbiński. Cala prawie intelligentna część 
publiczności ubolewa nad tą  zmianą. Pawli 
kowski postawił istotnie scenę tutejszą na 
możliwie najwyższym stopniu doskonałości 
artystycznej. Obejmując dyrekcyę nie za­
stał ani wyrobionych sił, ani publiczno­
ści przygotowanej do takiej strawy wyszu­
kanej, jaką  ją  częstować zamierzał P raw ­
dziwy fanatyk sztuki dram atycznej nie szczę­
dził sił, czasu i osobistego m ajątku dla do­
pięcia celu. Um iał zapanować nad umysłami 
aktorów, przejąć ich swoim zapałem i zm u­
sić do pracy.

W niektórych tygodniach tea tr krakowski 
dawał trzy premiery. I artyści umieli swoje 
role. (O Warszawo!) R epertuar teatru  k ra ­
kowskiego w ostatńich zwłaszcza miesiącach 
wzbogacał się coraz nowymi utworam i w po­
ważnym  stylu. Kasprowicza „Bunt Napier- 
skiego,” Kisielewskiego „K arykatury ,” N o­
wińskiego „Biała gołąbka,“ Rydla „Zaczaro­
wane koło” i t. d., choćby tylko urokiem no­
wości pociągać m usiały publiczność. O „Za- 
czarowanem kole,” które wkrótce zobaczyć 
m am y w W arszawie, pomówię później.

Teraz chciałabym zaznaczyć jeszcze wpływ 
Pawlikowskiego na rozwój talentów. Jest 
to dyrektor-nauczyciel. W skazówki jego m a­
ją  rzetelną wartość i są przyjmowane chę­
tnie przez aktorów. Gra artystów  tutejszych 
zharmonizowana, spójna, wyższa pod każdym 
względem od gry, którą widujem y na sce­
nach warszawskich, świadczy, że w dobrej 
znajdowali się szkole. W yrobić się też zdo­
łało kilka uzdolnień pierwszorzędnych, jak  
Śliwicki, Siemaszkowa. Ta ostatnia zaanga­
żowana przez tea tr  warszawski opuszcza K ra­
ków. Pawlikowski obejmie prawdopodobnie 
dyrekcyę teatru  we Lwowie, i w nowo wznie­
sionym gm achu czarodziejstwem sztuki prze­
mawiać będzie do publiczności.

Zaszczycona pierwszą nagrodą na konkur­
sie Paderewskiego sztuka Rydla robi w raże­
nie całości sklejonej niezręcznie z pojedyn­
czych fragm entów. * Mnóstwo tu  postaci 
i scen zgoła zbytecznych. Co do idei prze­
wodniej, możnaby wprawdzie przy dobrej 
woli doszukać się czegoś w rodzaju poglądu, 
że: tylko dusza żyjąca ideałem, nieprzystęp­
na je s t pokusom szatańskim — ale nie należy 
narzucać tej myśli autorowi. Nie uczynił on 
nic w celu uw ydatnienia jej, nie podkreślił, 
nie w ysunął na pierwszy plan; nie mamy 
prawa przypisywać mu intencyi, której nie 
miał prawdopodobnie, tworząc swoje „Zacza­
rowane koło.”

W sztuce spotykam y nie jeden, ale dwa 
dram aty, żadnym istotnym  węzłem nie zwią­
zane ze sobą; dram at szlachecki i dram at 
chłopski. Gdyby autor pozostał tylko przy
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tym  ostatnim, o wiele lepiej pom yślanym  
i głębszym, niż pierwszy, byłoby to wyszło 
z pewnością na korzyść jego utworu.

„Kusy,” dyabeł chłopski i „Boruta“ dyabeł 
szlachecki, spotykają się ze sobą nad zacza­
row anym  jeziorem i układają plany swoich 
działań, każdy w powierzonym mu zakresie. 
Kusem u nasuwa się sposobność opętania m ły­
narki M aryny, zakochanej w rzeźkim parob- 
czaku. M aryna za namową dyabła podsuwa 
kochankowi siekierę, k tórą ten zabija m łyna­
rza. O zbrodnię posądzono niewinnego drwa­
la. Zjawia się kat, m ający powiesić niebo­
raka. W tedy dopiero Jasiek i M aryna za­
czynają doznawać wyrzutów sumienia. J a ­
siek topi się, M aryna waryuje. Oto osnowa 
jednego z dramatówr. Nim przejdziemy do 
drugiego, muszę tu  zaznaczyć znakom itą grę 
aktorów  krakowskich, a zwłaszcza Siemasz- 
kowej, k tóra z roli M aryny potrafiła zrobić 
prawdziwie arcydzieło. Dla tej jednej roli 
warto pójść na „Zaczarowane koło.“

Na scenie warszawskiej sztuki ludowe w y­
chodzą zwykle najgorzej. A rtyści nasi nie 
znają ludu. Tutaj dykcya, gest, cała dusza 
chłopska, odtworzone zostały z taką prawdą, 
takim  realizmem, że dalej wym agań posunąć 
niepodobna. Znakom ita arty stka  um iała je d ­
nak tę postać namiętnej chłopki owiać u ro ­
kiem poezyi, umiała pobudzić widzów do 
współczucia dla niej. W  scenie obłąkania 
jes t Siemaszkowm poprostu genialna.

Dram atu szlacheckiego następująca treść: 
Dyabeł jaw i się na dworze wojewody w chwili, 
gdy w duszy m agnata budzi się rankor prze­
ciw królowi za to, że upragnioną buławą 
polną nie jego, lecz jednego z jego krewnia­
ków obdarzył. Dyabeł ofiarowywa swą po­
moc wojewodzie. Doradza mu, by ściął j a ­
wor, k tó ry  w dzień narodzin tego stry jeczne­
go brata około dworu, gniazda całego rodu 
wsadzono. Chwila śmierci jaw oru  będzie 
chw ilą śmierci nowego hetm ana. Za tę 
pomoc żąda Boruta naturalnie duszy woje­
wody; ta dusza jednak w takim  tylko razie 
m a należeć do niego, jeśli wojewoda przy­
czyni się jakim kolwiek sposobem do śmierci 
niewinnego człowieka. W ojewoda skazuje na 
śmierć drwala podejrzanego o zabójstwo m ły­
narza i tym  sposobem dostaje się w szpony 
dyabelskie.

Jakaż  tu  gruba pomyłka etyczna ze strony 
autora! W ięc nie za ścięcie owego jaworu, 
k tóre równało się morderstwu, ale za w yrok 
w najlepszej wierze na mniemanego zbrod­
niarza wydany, ma wojewoda pójść na wie­
czne potępienie? Baśń p. Rydla stoi o wiele 
niżej pod względem etycznym  od baśni ludo­
wych.

(Dokończenie nastąpi).
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W i k t o r  G o m u l i c k i .

rECarta, z; życia.

.(Dalszy ęiąg).

Praw da, że ją  ten ślubny mąż niewiele ob­
chodził, i że kawalerska jego fotografia wię­
cej budziła w niej... myśli, niż' on sam we 
własnej osobie; rozdrażniona była wszakże 
spostrzeżeniem, że i je j, jako żonie, tąż samą 
m onetą płacono.

Jedna, drobna okoliczność odsłoniła fakt 
niesłychanie ambicyę jej obrażający: była 
dla Cieńskiego tak  dalece obojętną, że nie 
wiedział naw et dokładnie ja k  wygląda!

Zdecydowawszy się pod wpływem chwilo­
wego rozrzewnienia na małżeństwo, mogła 
była zaprawdę lepszy uczynić wybór. Ten 
Cieński, dla którego poza filologią nic zgoła 
nie istniało, najm niej chyba posiadał w arun­
ków na męża. Z każdym innym  byłaby nie­
zawodnie szczęśliwsza...

Tu przesunęło się przed jej oczyma kilka 
postaci męzkich. Przy każdej zatrzym ała się 
przez chwilę; żadna nie potrafiła zająć jej 
myśli wyłącznie.

W śród nielicznej galeryi zjawił się też 
i malarz-modernista. W ydał się jej czemś 
sztucznem i z różnorodnych pierwiastków 
sklejonem  — jak ąś  osobliwą mieszaniną czło­
wieka, autom atu i ducha.

1 raz jeszcze zwróciła oczy na obraz.
Z wielkiego płótna, czarnym i pomarańczo 

wym pluszem obramionego, w ychylała się 
kobieta-widmo. Na twarzy, -wydłużonej jak  
u świętych bizantyjskich, i tak białej, jakby  
ją  ze śniegu ulepiono, paliły się oczy dwa 
razy większe od naturalnych, na całą szero­
kość otwarte i zapatrzone w przestrzeń, z w y­
razem tępym , nieubłaganym —strasznym.

Za cały strój służyła tej kobiecie mgła ko­
lorowa, owijająca ją  tu  i owdzie napół prze­
zroczystym i zwojami. Poza tą  m głą dostrze­
gało się kształty  bardzo prawidłowe, ale su ­
che i krzepkie, raczej chłopięce niż dziewi­
cze. Całość nosiła znamię chorowitości.

Dziwna ta  kobieta trzym ała w rękach ser­
c e — niewiadomo, swoje czy c u d ze—• i wyci­
skała je  w ten sposób, w jak i praczki wyży­
m ają bieliznę.

Z wyciskanego serca s p ł y w a ł a  krew wiel- 
kiem i, wydłużonemi k r o p l a m i . . .

Serce było sercem anatomicznem, malowa- 
nem widocznie z n a tu ry  i zupełnie prawdzi- 
wem w kolorze; krew za to miała barwę 
zieloną--co ją  czyniło podobną do żółci.

U dołu obrazu przewijały się postacie zu­
pełnie już fantastyczne. Było to jakby  wi­
dzenie człowieka dotkniętego m aligną—rojo­
wisko istot, jakie tylko w gorączce wyśnić 
można. Ryby z pyskami wilków, padalce 
z oczyma ludzkiemi, karły z torsami olbrzy­
mów a nogami koników polnych, błędne 
ogniki do latawców podobne, potwornie wiel­
kie chrząszcze, motyle, pijawki... W szystko
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to zbiegało się do owej krwi kroplami ście­
kającej, jak  się zbiega stado ryb do żeru.

W anda zacisnęła pięście.
— Ani jednego! —głucho wyrzekła.—Kazi­

mierz—samolub, Kobuz—monoman, Brzeski— 
jagnię, stary profesor — cyfra, młody — paw, 
malarz — obłąkaniec. Inni, których znam, 
albo zera, albo goryle. O Cieńskim mówić 
nawet nie warto. Jeden Popiołek był coś 
wart, ale go już niema.

Skrzywiła się, jakby  po wypiciu czegoś 
gorzkiego.

— Nienawidzę tego całego rodzaju —oświad­
czyła z energicznym, odpychającym ruchem 
ręki.

W tej chwili przyszły jej na pamięć kobie­
ty, które widywała niedawno nad morzem, 
łaszące się do mężów nakształt kotek, okry­
wające ich najczulszemi pieszczotami, zapa­
trzone w nich, jak  w bóstwo...

Zakryła twarz rękami i z niezwykłem u niej 
podnieceniem zawołała:

— O, jak  ja  wstydzę się za wras, wy 
ciemne, chore, ułomne i spodlone siostry 
moje!..

— A to awantura!.. — rozmyślał Cieński, 
biegając Szybko po jednej z ustronnych ulic 
ogrodu Luksemburskiego. — Prędzejbym się 
spodziewał, że mój bronzowy Budda w ypro­
stuje skurczone nogi i zatańczy kankana! 
Spadło to na mnie, jak  jeden z owych ka­
mieni księżycowych, o których mi kiedyś 
rozprawiała. Rzecz jest poprostu niesłycha­
na, cudaczna, do niczego niepodobna. Ani 
mi to przez myśl nigdy dotąd nie przeszło! 
Są ludzie—tysiące, miliony ludzi, którzy nie 
widzieliby w tem nic nadzwyczajnego, ale ja, 
mędrzec, badacz, kapłan i ofiarnik czystej 
nauki, nie mogę poprostu wyobrazić sobie 
siebie w tej roli niedorzecznej... Awantura! 
awantura!

I wzruszony, niespokojny, zdyszany, pędził 
na oślep przed siebie, podrzucając stopami 
żwir ogrodowy, potrącając 'rozgadane pia­
stunki z dziećmi, rozbijając spokojnych inwa­
lidów, którzy laskami na piasku ogrodowym 
kreślili figury strategiczne.

A jednak poufna wiadomość, której dziś 
rano udzieliła mu W anda przy śniadaniu, nie 
miała w sobie nic przestraszającego. Właśnie 
dojadał swój petit-pam , kończąc równocześnie 
czytanie angielskiego naukowego miesięczni­
ka, gdy Wanda, zasłoniwszy się całkowicie 
wielkim arkuszem gazety, oświadczyła mu 
głosem przyciszonym lecz rezolutnym, że — 
spodziewa się zostać matką.

Nie zrozumiał, i z ponad książki zwrócił na 
żonę wzrok pytający.

Musiała mu to powtórzyć po raz drugi 
i trzeci, tłómacząc rzecz coraz wyraźniej, 
i z łatwem do zrozumienia zniecierpliwie­
niem.

Nareszcie w umyśle uczonego zrobiło się 
jasno. Zaczerwienił się po same uszy i za- 
°zął szybko, w milczeniu, palić papierosa, 
Zgarbił się przytem tak, że mu z* poza książ­
ki tylko czubek małej głowy było widać.

Milczenie męża strapiło Wandę. Z przy- 
czyn fizyologicznych czy innych, zrobiło się
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jej smutno i wstała, aby wyjść do swego po­
koju. Wówczas on zrozumiał, że bądź co 
bądź trzeba cośkolwiek powiedzieć.

— Bójcie się Boga!—rzekł głosem drżącym, 
starając się pocieszyć i j ą  i siebie — może się 
to wam tylko tak zdawało.

— Nie—odparła Wanda, opierając się o po­
ręcz krzesła. — Nie jes t  to ani złudzenie, ani 
hipoteza, lecz fakt pozytywny. Wczoraj wie­
czorem rozmówiłam się o tem dokładnie z ko­
leżanką z medycyny.

W  miarę zwiększającej się słabości męża, 
wzrastała je j  śmiałość i stanowczość.

Cieński aż się spocił ze zmięszania i prze­
strachu. Doświadczał niezmiernie przykrego 
uczucia, na które składały się: jakaś śmiesz­
na wstydliwość, jakaś niepojęta trwoga, jakiś 
gniew dziecinny na samego siebie i na cały 
porządek świata...

Cisnęły mu się na usta słowa: „Do wszyst­
kich dyabłów! jakaż  to głupia historya!.."—- 
był jednak o tyle człowiekiem ucywilizowa­
nym, że wstrzymał się, z wielką co prawda 
trudnością, od głośnego ich wypowiedzenia.

Mruknął coś niewyraźnie i wstał od stołu 
silnie znękany. Na odchodnem potrząsnął 
ręką W andy z takim wyrazem twarzy, jakby 
żegnał ofiarę idącą na rusztowanie.

Prosto z domu pobiegł do ogrodu, bo czuł, 
że jest  zanadto rozstrojony, by mógł słuchać 
wykładów.

Przez długi czas nie mógł się uspokoić, 
a zwłaszcza pozbyć szczególnej dręczącej go 
trwogi. Gdyby ujrzał przed sobą okręt, od­
pływający na drugą półkulę, byłby wsiadł 
nań bez wahania.

(.D alszy ciąg nastąpi).

Z obserwacyj psychiatrów.

Na gruncie realnym staje w spostrzeże­
niach swoich Jakób Bertillon. W  pracyjego , 
noszącej tytuł: Relation imprevue entre la 

frequence des divorces et la frequence des sui­
cides, znajdujemy w istocie ów związek, a ra ­
czej ową równomierność rozwodów i samo­
bójstw w różnych społecznościach europej­
skich, niemniej wykazane tam są przyczyny 
tych zjawisk, poparte zarówno materyałem 
urzędowym o ile rzecz dotyczy cyfr, i obja­
śnione opinjami powag naukowych, lekarzy 
i moralistów. Tę zadziwiającą równomier­
ność przeprowadza Bertillon najpierw przez 
wyznania i praktykę religijną, dalej przez 
szczepy, narody, i państwa kontynentu, n a ­
stępnie rozpatruje, w jakim stopniu przyczy­
niają się do tych objawów pojedyncze stany, 
warstwy i grupy społeczne; w koiicu zchodzi 
do przyczyn, zasłaniając się w tym  względzie 
orzeczeniami pierwszych współczesnych nau­
kowych powag.

Mówiąc tedy o samobójstwie i rozwodzie 
małżeńskim, jako o zjawiskach w tablicach 
statystycznych od siebie nieodłącznych, udo-
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wadnia najpierw uczony francuzki, że czę­
stość jednych i drugich w takim ułożyć 
można porządku: naczelne miejsce zajmują: 
we Francyi Paryż, a za nim kilka miast 
większych na północy, dalej Niemcy, pomię­
dzy którymi Sasi dają kontyngens najwyż­
szy. Następnie pomieścić wypadnie Szwaj- 
caryę nb. z jej kantonami protestanckimi. 
Belgia poza miastami większemi ma rozwo­
dów mało, a kraje słowiańskie jeszcze mniej. 
Wogóle szczep latyński rozsiadły we Wło­
szech, Francyi Południowej i Hiszpanii, epi­
demii rozwodowej i samobójczej stawia się 
względnie odpornie. Za to północ Europy, 
zaludniona przez plemiona skandynawskie, 
notuje u siebie stały przyrost samobójstw 
i rozwodów z pewną dosyć, znaczną na ko ­
rzyść jednej tylko Danii wzmianką.

Jak  to czytelnicy sami z powyższej klasy- 
fikacyi wywnioskować już mogli, protestan­
tyzm sprzyja rozwodowi i samobójstwu o wie­
le więcej niż wyznanie katolickie, a zastrze­
żenie, które zrobiliśmy co do faktycznego 
praktykowania przez ludność religii wyzna­
wanej, objaśnia nam samo przez się, dlaczego 
ludność wielkich miast F rancy i północnej, 
pomimo nominalnego zaliczania się do kato­
licyzmu, zajmuje w tej smutnej statystyce 
miejsce naczelne.

Co do innych uwag, jakie z tego studyum 
porównawczego wyciągnąć można, to przy­
chodzi Bertillon do takich wniosków ostate­
cznych w tej sprawie.

Skłonność do manii rozwodowej i samo­
bójczej bezwarunkowo jest mniejsza po wsiach 
niż w większych zbiorowiskach ludności, 
przyjmując jako takie miasta liczące nie 
mniej, jak  100,000 mieszkańców.

Co do zawodów, profesyi i wogóle stanowi­
ska społecznego małżonków, można powie­
dzieć, że we wszystkich narodach pierwsze 
miejsce zajmują klasy mieszczańskie, czyli 
tak  zwaną burżuazya, z tem nadmienieniem, 
że w miarę wzrastającej zamożności tej war­
stwy, mnożą się w niej i rozwody i samo­
bójstwa. Sprzyja im wszystko, co zwiemy 
w człowieku brutalnością instynktów, nizkim 
poziomem ducha, egoizmem, poniżeniem na­
leżycie pojmowanej godności ludzkiej, wszyst­
ko, co się zarówno szerzy w najmożniejszych 
jak  w najniższych warstwach społecznych 
cywilizacyi dzisiejszej.

To, aż do przesytu używane i w moty 
wach skarg rozwodowych, i w sprawozda­
niach sądowych, wyrażenie: niezgodność uspo­
sobień, jest  pustym frazesem, wymyślonym 
dla oszukania własnego sumienia i rzucenia 
jakiejś pastwy opinii publicznej, o ile ta  jest 
do tyła nidołężną, że się podobnym kom una­
łem zaspokoić pozwala. Niezgodność usposo­
bień to kłamstwo — a w sprawach tak  w aż­
nych należy szukać pobudek istotnych — nie 
pretekstów.

Aby to pytanie rozwiązać odwoływał się 
publicysta francuzki p. Hugues-le-Roux do 
sfer, na k tórych kompetencyę i bezstronność 
liczył najwięcej. Z rozmysłem całym pomi­
nął ministrów wszelkich wyznań, a pominął 
nie dlatego, aby miał powagę ich orzeczeń 
koniecznie podawać w wątpliwość, ale z tego 
względu, że odpowiedź jakąby  te sfery dać 
mogły, z góry była przewidziana. Nie udał
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się zatem  ani do duchownych religii katolic­
kiej, ani do teologów protestanckich, pomi­
nął również biegłych w mądrości starego 
zakonu. Natom iast zasięgnął opinii tych  lu ­
dzi nauki, których wiedza sięgająca wyżyn 
prawdziwych, spotyka się już z nauką o du­
szy. Szukał ich w szpitalach św. A nny 
i Salpetriere, szukał przy tej wielkiej pracy, 
k tóra jeszcze w umyśle schorzałym bada p ra­
wa rządzące umysłem człowieka w stanie 
normalnym.* Za takich uznał d rów Magnan, 
Raymond, Degerine i każdem u z nich posta­
wił w tych  słowach sformułowane pytanie:

„Czy można bez nadużywania wyrazów, 
tak  powszechne pod koniec X IX  wieku wza­
jem ne nieznoszenie się małżonków uważaó 
jako symptom wyłącznie chorobny?"

„Czy lekarz-psychiatra wzmożoną chęd roz­
wodów odnieśó ma do tych stanów patologi­
cznych różnego stopnia natężenia, k tóre na­
uka określa jednym  ogólnym term inem  nad- 
draźliwości zaostrzonej (faiblesse irritable)?"

Odpowiedź wypadła mniej więcej jednaka 
i daje się ona streścić w ten sposób:

„Pewnem jest, że dzisiejszą naddraźli- 
wość charakterów  u pokoleń m łodych od­
nieść należy przeważnie do smutnego, po ca­
łym  szeregu przodków pozostałego dziedzic­
twa. T u je s t pierwsza przyczyna, ale ona 
sam a przez się nie odpowiedziałaby nam na 
ową zagadkę wzajemnego nieznoszenia się 
ludzi w stosunku małżeńskim. W nuki alko­
holików i wogóle ludzi na wszelkie sposoby 
nadużyw ających sił, m ają w sobie szczególną 
właściwość wzajemnego przyciągania się. 
Żadnemu z mężczyzn o subtelnych upodoba­
niach i naw yknieniach wyrafinowanych, nie 
przypadłaby do gustu  kobieta prościejsza 
sposobem myślenia, niekapryśna, nieekscen- 
tryczna, kobieta, k tó rą  dzisiaj nazwanoby istotą 
pierwotną, i nawzajem każdy m ężczyzna zdro­
wy umysłowo, moralnie i fizycznie, kobiecie 
mocno wysubtelnionej wydałby się grubym  
barbarzyńcą. Przyciągają się te tem peram enty 
nerwowe nieprzepartą jakąś siłą atrakcyi, 
i trw a to tak  długo, dopóki obie strony syte 
oryginalności, znudzone sobą i zniechęcone 
ostatecznie, nie zaczną się odpychać z potęgą 
rów ną tej, z jak ą  się wzajemnie niedawno 
szukały. I wówczas niema już możliwości 
przezwyciężenia ty ch  wstrętów, wówczas 
niem a nadziei poprawy stosunków, a to, co 
się u  ludzi zwie łagodnie brzmiącym term i­
nem: „niezgodności usposobień," jest w isto­
cie zdecydowaną w takich wypadkach niena­
wiścią. Ta nienawiść jes t tak  dobrze choro­
bliwą, jak  była miłość niedawna, i właściwie 
mówiąc, nie teraz dopiero pora na izolowanie 
takiej pary, kiedy ona dochodzi do objawów 
nieprzyjaznych — izolacya w inna była uprze­
dzić to, co się tym  dwojgu podobało mylnie 
nazywać miłością czy pociągiem obustron­
nym .7’

Je s t więc zdaniem psychiatrów newroza 
przyczyną bezpośrednią nienawiści małżeń­
skich, tak  dobrze, jak  znajdziem y ją  nie­
wątpliwie jako  bezpośrednią sprężynę samo­
bójstw, ale źródło, ale pierwsza pobudka, 
ale przyczyna przyczyn, ta  odniesioną być 
musi do innej sfery czynników życiowych, i co 
do niej znowra ci sami ludzie takie dali py ­
tającem u objaśnienia.

TYGODNIK MÓD I POWIE ŚCI.

„W ątpliwości nie podlega, że jeśli ku ltura 
dzisiejsza do istotnego rozkwitu doprowadza 
ustroje ludzkie wyższe, niemniej sprzyja też 
ona w wysokim stopniu rozwojowi pychy 
w całej niezm iernej trzodzie ludzkiej, nieprze- 
kraczającej granicy umysłowej i moralnej 
przeciętności, a do potworności doprowadza 
w człowieku małym  uczucie egoizmu. Ztąd 
płyną ambicye wygórowane, z tego źródła 
rodzą się rozpacze, które na podkładzie raz 
wstrząśniętej równowagi nerwowej, przykła­
dają się tak  dobrze do potargania miłości 
w stosunku7 małżeńskim, jak  do zamachów 
samobójczych wobec napotykanych przeciw­
ności życiowych. Pogarda dla zasady wszel­
kiej u wierzchu drabiny społecznej, a zanik 
poczucia religijnego w massach — oto źródła 
prawdziwe nieszczęść, od których ludzkość 
naszej epoki oswobodzoną być winna. Po­
zrywaliśmy tam y  i hamulce, niem a więc nic 
dziwnego, że nizkie in stynk ta  wzięły górę, 
i że ludzkość ujrzała się w niedługim okresie 
czasu zwątlałą fizycznie, intellektualnie wy­
rodniejącą, a poniżoną pod względem moral­
nym.

„Jednem  słowem, nie jes t przesadą żadną 
powiedzieć o tym  stanie rzeczy,, że i po­
wszechne zwątlenie fizyczne, i owe rozm aite 
niezgodności usposobień w związkach m ał­
żeńskich, i brak siły odpornej w walce z prze­
ciwnościami życia, wszystkie te  niedomagania 
i rozpacze razem  wzięte, są prostem  i bezpo- 
średniem następstw em  równoległego obniże­
nia się w człowieku dzisiejszym obu składni­
ków jego ustroju: fizycznego i duchowego."

Oto wyrok, k tó ry  tym  razem spada na gło­
wy nasze nie z am bony a z katedry; katedra 
wyręcza mównicę.

Ale m y w wieku rzekomej trzeźwości sta­
liśm y się łatwowierniejszym i od dzieci i przy­
stępniejszymi złudzeniom niż w epoce ideali­
stycznych porywów. N iem a zboczeń, niema 
obniżeń i upadków, którychbyśm y dla uspo­
kojenia sumień w łasnych nie podciągali pod 
spełniające się praw a jakiejś tajem nej, zagad­
kowej, nieokreślonej i n iepochw ytnej—tak  
zwanej: ewolucyi pojęć. Ta ewolucya odpo­
wiada nam na wszystko; nią tłóm aczym y 
sobie konieczność em ancypacyi w m ałżeń­
stwie chrześcijańskiem; ona ma dać obu stro­
nom tę swobodę nieograniczoną, o której bre­
dzi znieprawiony m ężczyzna i kobieta, za­
wdzięczająca jem u swoje obniżenie etyczne.

Swrobody — nieograniczonej swobody, woła­
ją  wielkim głosem rzesze całe!

A więc jeszcze jedno słowo z ust ty ch  sa­
mych ludzi, bo i oni m ają tej ewolucyi uszy 
pełne, i im zaciężyło to brzmienie potylekroć 
nadużyte:

Nie jes t żadnym  owocem ewolucyi filozoficz­
nej nadmierny wzrost pożądania osobistej wol­
ności w jednostce dzisiejszej  —  jest on raczej 
w życiu je j  duszy cierpieniem sromotnem.

R.

Rj*
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Ze spraw kobiecych.
Nie bardzo bogate w treść były w Londy­

nie obrady międzynarodowego związku kobie­
cego. Związek to  w ścisłem znaczeniu tego 
słowa wszechświatowy, zatem  z samej na tu ry  
rzeczy, wiec takiego wielobarwmego i wielo­
języcznego tłum u musi dotykać kwestyi naj­
ogólniejszego znaczenia, trzym ać się w gra­
nicach dostępnych dla kobiet wszelkich sze­
rokości geograficznych, wynurzać życzenia 
wszystkim wspólne, a więc znane, powtarzane 
już po wielekroć razy, a przeto dla nas także 
przebrzmiałe i zużyte.

Sprawozdania opowiadają o 2,500 uczestni­
czkach kongresu, przybyłych do Londynu, 
a że na gruncie am erykańskim  zrodził się 
związek, więc ton i nastrój panujący trochę 
amerykański, z tą wszakże nieodzowną wzm ian­
ką, że na ziemi angielskiej m usiały z konie­
czności bardziej krewkie grupy zgrom adzenia 
dolać, ja k  mówią Francuzi, nieco wody do 
swego wina. Zresztą jakeśm y rzekli, był 
tam  św iat cały niewieści. Oprócz am eryka­
nek i angielek, reprezentowane były Niemcy, 
Rossya, A ustrya, Szwajcarya, W łochy, Bel­
gia, Norwegia, Hiszpania, Argentyna, Chiny, 
Persya, Indye, Palestyna i t. d., i t. d. 
W spomina też jedno z pism warszawskich 
nietylko o pani Maryi Szelidze, która jest 
wszystkich takich zebrań członkiem nieunik­
nionym, ale oprócz niej o pp. Idzie Poznań­
skiej — Garfield i Felicyi Mendelsohn rodacz­
kach naszych. Niechajże będzie i tak, skoro 
tak  chce mieć korespondent tego pisma, 
zwłaszcza, gdyby tym  paniom miało w isto­
cie na tera zależeć cokolwiek, o czem wresz­
cie przekonani nie jesteśm y wcale.

Ja k  wiadomo, arystokratyczny  świat nie­
wieści Anglii bynajm niej nie stoi na ze­
w nątrz kobiecego ruchu umysłów, ztąd n a ­
biera tu ta j sprawa cała wyższego znaczenia 
i realnej doniosłości o wiele większej, niż 
wszędzie, gdzie się nań tylko najniespokoj- 
niejsze i najm ocniej krańcowe żywioły skła­
dają. Dlatego i o ruchu fem inistycznym  an ­
gielskim daje się w przybliżeniu powiedzieć 
to, co niegdyś powiedzianem było o Bis- 
marku.

„Bardzo to wielkie szczęście dla Niemiec, 
wyraził się w swoim czasie pewien mąż sta­
nu, że znalazły w chwili obecnej swojego 
Bismarcka, ale wogóle nie dobrze jes t po trze­
bować Bismarcków."

Z pewnością nie je s t też szczęściem dla 
żadnej społeczności mieć w dodatku do 
wszystkich innych kłopotów obecnych ikw e- 
styę kobiecą jeszcze na karku, ale skoro ma 
być feminizm, za szczęście uważać można, 
gdy się ma feminizm angielski.

Nabiera w istocie w Anglii ta  sprawa mgli­
sta gdzieindziej i utopistyczna a drażniąca na­
de wszystko, jakiegoś g runtu  realnego pod no­
gami, zyskuje na powadze i godności, wciela 
się w życie i co najważniejsza, dziś ‘już  ma 
w obronie swojej nie w-ykrzykniki i frazesy, 
ale czyny doniosłego znaczenia.
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I tym  razem zagaił zebranie kongresowe 
głos lady Aberdeen, głos pełen um iarkowa­
nia w dążeniach, daleki od gubienia się 
w ogólnikach, naznaczający związkowi cele 
konkretne w zakresie wychowania, spraw 
miłosierdzia — wogóle pomocy i współdziała­
nia z mężczyzną, nie wspom inający słowem 

jednem  o żadnych walkach i rew indykacyach 
praw.

Kongres zaznaczył swoje harmonizowanie 
się w dążeniach z pracami, m ającem i jako 
cel utrw alenie pokoju świata i odbył m eeting 
na cześć ligi pokoju w sali Queen-Hall. Do 
osobliwości n ieznanych w Europie należała 
na tym  m eetingu am erykanka p. A nna Shaw, 
spełniająca obowiązki kapłańskie w Stanach 
Zjednoczonych.

Przyjm ow ane były uczestniczki kongresu 
przez księżnę Sutherland ucztą, w której 
wzięła udział przyszła następczyni tronu 
księżna Yorku.

Może nam  dalsze wiadomości z Londynu 
przyniosą jak i szczegół interesujący z tego 
wiecu niewieściego, w takim  razie nie zanie­
dbalibyśmy podzielić się nim z czytelniczka­
mi naszemi, obecnie pilno nam  przejść do 
innego faktu z dziedziny ruchu kobiecego, 
zaszłego również na gruncie angielskim, k tó­
ry  pomimo, a może dlatego właśnie, że nie 
liczy się do wszechświatowych, i pomimo że 
nie uzyskał natychm iastowego pomyślnego 
rozwiązania, ma dla nas znaczenie o wiele do­
nioślejsze.

W  połowie Czerwca roku bieżącego złożo­
nym  został izbie gmin nowy projekt do p ra­
wa o zarządzie Londynu i przyjęty w tej 
instancyi stanowczo, odesłanym został do 
izby wyższej. P rojekt, właściwie bill refor­
m y obejmował kilka punktów, a między ni­
mi był i jeden  budzący najwięcej zaintere­
sowania, mianowicie ten, k tóry mówił o przy­
puszczeniu kobiet do sprawowania funkcyi 
radnych miejskich.

W  izbie wyższej spotkał się bill z bardzo 
stanow czą opozycyą. Zwalczający go, w y­
chodzili z zasady, że raz otworzywszy furtkę 
przedsiębiorczości kobiecej, na tem  jednem  
ustępstwie ograniczyć się nie będzie można. 
Naw et praw a z roku 1894 o zarządzie m iej­
scowym, brać nie można jako  punktu  w yj­
ścia, bo parlam ent gw arantując niem pewne 
uczestnictwo kobiety w zarządach parafial­
nych, zaspokojenia dalszych uroszczeń na 
myśli nie miał. Kobiety zajęły dzięki tem u 
jednakże miejsca w radach wydziałowych, 
ale to przecież jeszcze nie jes t tem  samem,
0 co one same, i o co dla nicn upom inają się 
dzisiaj zwolennicy kobiecego równoupraw­
nienia.

Lord Salisbury zwalczał te  zapatryw ania 
bardzo energicznie. Przedewszystkiem  prze­
konyw ał, że udzielenie kobiecie prawa uczest­
niczenia w nowo projektowanych radach 
m unicypalnych nie będzie niczem nowem
1 niczem więcej, jak  przyjm owanie udziału 
w zarządach parafialnych, które spełniają już 
dzisiaj. A trybucye zwiększyłyby się właści­
wie o jedną tylko możność zajmowania się 
sprawą mieszkań dla robotników. Ależ to 
jes t właściwie ich wydział, bo przecież kwe- 
styi mieszkań od spraw miłosierdzia oddzielić 
nie sposob, a miłosierdzie to rzecz nie le­
żąca chyba poza granicam i kom petencyi ko­

biecej, tembardziej, że zapewnia kobietom 
najwyraźniej ten dział p racy  publicznej i p ra ­
wo z roku 1894. Kto lepiej może znać po­
trzeby klas robotniczych od kobiety, kiedy 
tylko ona, a nie mężczyzna zostaje z niemi 
w najbliższych stosunkach? Kobieta, mówił 
lord Salisbury, powinna i musi zabierać głos 
w radzie, gdy chodzi o b y t m ateryalny, 
a nadewszystko o m oralny kierunek sfer ro ­
boczych, bo ona najlepiej nauczyła się rozu­
mieć te  warstw y, ona wreszcie sama jedna 
tylko potrafi zabezpieczyć ten wydział od 
nieudolności rutynicznej i egoizmu, właściwe­
go wszelkim robotom adm inistracyi. Tylko 
kobieta bierze do serca prawdziwie nędze 
społeczne, tylko ona daje rękojmie gorliwo­
ści i energii na tem  polu pracy, bo tylko jej 
działalność pełna wzniosłego hum anizmu, wol­
ną jest od pobudek i względów podrzędnego 
charakteru.

W ybornego rzecznika znalazły kobiety 
w m argrabim  Salisbury. Po nim zabierali 
głos mówcy pierwszorzędnej wartości, a każdy 
obstawał za prawami kobiet, nie widząc 
w nich nic groźnego dla przyszłości—żadnych 
mianowicie ukry tych  aspiracyj, zm ierzają­
cych do owładnięcia z czasem sprawami pra- 
wodawczemi i sprawiedliwością. W  tym  du­
chu mówił i hr. Kimberley, a arcybiskup 
Y orku przedstawiał, że dwudziestoletnia p ra­
ca kobiety na polu filantropii czynnej daje 
je j świetne świadectwo dojrzałości i przejęcia 
się tem  dziełem, i że bezwzględnie kwalifiku­
je  ją  przeszłość do zabrania miejsca w ra ­
dach m unicypalnych. O opozycyjnem  na tę 
sprawę zapatryw aniu bardzo stanowczo w y­
raził się lord Londonderry, nazyw ając głupo­
tą  *upieranie się przy odmawianiu kobiecie 
przystępu do pola pracy, na' którem ona po­
żyteczniejszą je s t niż mężczyzna.

Pomimo tak  gorącego poparcia, izba odrzu­
ciła prawo większością 182 przeciw 62 gło­
sów. Odrzucenie to nietylko nie odebrało 
otuchy petentkom , ale owszem przyjęto je 
w tych grupach jedynie jako  ak t uporu ze 
strony ciała politycznego ultrakonserwatyw - 
nego, k tóre przecież nie dziś to ju tro  przed 
koniecznością ustąpić będzie musiało.

Niemałą jednak  naukę osiągnąćby m ogły 
kobiety innych narodów z przebiegu tej 
sprawy na ziemi angielskiej. Pierw szą jej 
część stanowi dowód oczywisty i niezbity', że 
niczem tak  nie przemawia się do opinii świa­
ta, ja k  czynami, bo istotnie tylko tak czynna 
i zasłużona działaczka społeczna, jaką  jes t 
kobieta angielska, mogła sobie zyskać tyle 
uznania i szacunku i takie szczere poparcie 
ludzi pierwszorzędnych, o jak ich  dow iaduje­
m y się z tego sprawozdania. Druga część 
nauki m ogłaby dać równy pożytek, gdyby 
się kobiety liczyć chciały z ostrzeżeniem za- 
wartem  w tem  tymczasowem odrzuceniu pro­
jek tu  reformy—z jego istotnym i motywami. 
Odrzucenie wywołała właściwie nieufność, 
nieufność m ająca źródło swoje w nadmiernej 
ruchliwości, a właściwie mówiąc nadmiernej 
gadatliwości niektórych sfer kobiecych, ich 
wojowniczych zapatryw aniach na stosunek 
kobiety do mężczyzny, a po części zapewne 
i w tej barwie międzynarodowej, jak ą  wiele ko­
biet usiłuje nadać swojej działalności em an­
cypacyjnej. Każdy naród m a swoje zapa­
tryw ania na kobietę, na jej praw a i kompe-

tencyę do przyjęcia jakiegoś udziału w spra­
wach publicznych, bo każdy ma kobietę 
swoją. Nie można nic uogólniać w tej spra­
wie, bo się w tedy nie przemawia już w imię 
potrzeby i pożytku ogólnego, ale próbuje się 
stawiać rzecz na gruncie czysto teoretyczne­
go równouprawnienia, którego jedna  społecz­
ność może potrzebować koniecznie dzisiaj, 
a bez którego inna obejść się może całkowi­
cie przez długie jeszcze lata. Ta m iędzyna­
rodówka, tak  antypatyczna zresztą wielu lu ­
dziom dla ważnych nader przyczyn i w wie­
lu bardzo sprawach, i w tej sym patyczną, 
a nadewszystko rozstrzygającą być nie może. 
Kojarzenie się kobiet z żywiołami skrajnym i 
nikogo o ich dojrzałości nie przekona — 
owszem zraża, zniechęca, a nadewszystko 
psuje roboty tych istot wybranych, które 
bez mięszania się do polityki i walki stron­
nictw, oddają swojemu krajowi nieocenione 
usługi na polu oświaty i filantropii.

A, S.

„MARYSIEŃKA
P ortre t  historyczny.

(Dalszy ciąg).

Dość czytać z uwagą listy z w yprawy 
W iedeńskiej, aby się o tem  dowodnie przeko­
nać. Każdy z tych  listów składa się jakby  
z dwóch zupełnie odrębnych części. P ierw ­
sza je s t jakby  buletynem  naczelnego wodza, 
będącego w nowym  stopniu wielkim wojow­
nikiem i wielkim narratorem ; w drugiej mie­
ści się właściwe pisanie męża do ukochanej 
nad wszystko żony. W  pierwszej połowie 
należą te listy do historyi narodu; w drugiej 
tylko do historyi serca piszącego. Ale wie­
my, że i ta  ostatnia je s t bardzo ciekawa. 
Nawet i w owej chwili uroczystej, która mia­
ła okryć Sobieskiego chwałą nieśm iertelną 
i zapisać jego imię w dziejach, ludzkości, Ma­
rysieńka, po dwudziestu latach blizko m ał­
żeństwa, nie przestaje być tą  samą, gry- 
maśną, dziwaczną i szpilkowemi ukłóciami 
dokuczającą mężowi kapryśnicą, co przed ślu­
bem i zaraz po ślubie.

Nie ja k  królowa przed królem, lecz jak  
pierwsza lepsza mieszczka przed pierwszym 
lepszym mieszczaninem, rozwodzi się z żalami, 
że jest zapom niana, zaniedbana, że listów jej 
nie czytają, że pewnie nowa jakaś miłostka 
wypłoszyła z serca obraz tej, z k tó rą  się 
tyle a tyle la t przeżyło i tyle miało dzieci...

W ielki ten  człowiek, zmuszony jes t zmie­
niać się w maluczkiego „mężusia,“ który 
przed połowicą swą pokornie się usprawiedli­
wia. Użala się zatem, że „po tak  wielkich 
dowodach miłości nie mógł zarobić na lepszą 
reputacyę.” Potem  następuje tłómaczenie się. 
„Pomawiać mię czy się godzi, że listów nie 
czytam , a ja  w największych zabawach mo­
ich (wiemy jak ie  to były pod Wiedniem za­
bawy!) najm niej ich trzy razy czytam, raz 
kiedy przyjdą, drugi układłszy się, kiedy się 
uwolnię od spraw publicznych, trzeci, kiedy
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na nie odpisuję." W reszcie — jedna ze szpi­
lek musiała sięgnąć zbyt głęboko - w yryw a 
mu się z pod pióra wymówka: „co do miło 
ści, osądźmy się, m oja duszko, kto w niej 
bardziej ziębnieje; we mnie, jeśli je j lata  już 
nie grzeją, serce jednak  i umysł zawsze cie­
płe, zawsze gorące i jednostajnie kochające. 
W  ostatku, wszak się tak  było rzekło, mon 
amour, że też to już  miał być notrc tour, że 
się od W.Mci mojej duszy karece zaczynać 
miały — a w tem  wcale nie dotrzym ują mi 
słowa."

Jednak , ja k  zawsze i jak  w każdej okoli­
czności, list kończy się czule, prośbą serde­
czną, aby nietylko myślą, pismem i mową, 
ale i w rzeczywistości żona okazała, że „ko­
cha nieodmiennie najwierniejszego swego Ce- 
ladona, k tóry, tem  kończąc, całuje wszystkie 
śliczności najwdzięczniejszej i jedynej M ary­
sieńki swojej."

Gdy zaraz po tryum fie wiedeńskim pisze 
swój nieśm iertelny list, zatytułow any: „W na­
miotach W ezyrskich 13 Septem bra w nocy," 
mimowoli- w trąca zdanie ad personam:

„Nie rzekniesz mnie tak , m oja duszo, jako 
wiesz, tatarskie żony mawiać zw ykły mę­
żom bez zdobyczy powracającym , żeś ty  nie 
junak , kiedyś się bez zdobyczy powrócił, bo 
ten, co zdobywa w  przedzie być musi."

Następuje po tem  wyliczanie bogatych łu ­
pów i szacowanie ich na czerwone złote. 
Jakżeby jednak omylił się, ktoby z tych 
słów chciał wnosić, że Sobieski był chciwy 
na zdobycze m ateryalne, i że nadzieja łupów 
odgrywała jakąkolw iek rolę w jego wielkich 
dziełach wojennych. Natom iast nie ulega 
wątpliwości, że go M arysieńka całą siłą swej 
praktycznej, po m atce odziedziczonej natury , 
w tę stronę ciągnęła.

Szczegóły specyalnie wojenne mniej ją  zaj­
mowały. W iedział o tem Sobieski i dlatego 
pisząc list z nagłówkiem: „Mila od Przeszpur- 
ka 19 Septem bra" i wym ieniając w nim swo­
je  plany, dodaje nagle, jakby  coś sobie p rzy­
pomniawszy; „W.Mść m oja duszo, mniej mile 
podobno te nasze będziesz wojenne czytała 
dyskursy, bom to obserwował, wiesz, często, 
żeś ich, kiedy podczas zkąd przyszły, niebar- 
dzo z a ttencyą słuchała." Stwierdza to, coś­
my wyżej rzekli, że sprawozdawcza część 
listów była pisana bardziej „na ręce" M ary­
sieńki, niż bezpośrednio do niej.

Ale wszystko to jeszcze drobnostki. T rud­
no wym agać od żony, aby miała koniecznie 
geniusz męża. Gdy pewne rzeczy nie obcho­
dzą je j w tym  stopniu co jego, i to również 
darowane jej być może. Ale gdy żona, tak 
bardzo niedorastająca męża, ja k  M arysieńka, 
poważa się kry tykow ać go i rady mu dawać, 
m usim y w ybuchnąć albo głośnym  śmiechem, 
albo głośniejszem jeszcze oburzeniem.

Sobieskiemu ta  zuchwała naiwność żony 
dopiekła nieraz do żywego.

W  jednym  z listów pisze z goryczą: „Koń­
czysz WMść, moje serce, naostatek tem  que 
vous-estes grandement malcontente de moy; to 
takie moje szczęście i taka  konsolacya!" Kie- 
dyindziej w yrzeka z żalem niezmiernym, k tó ­
ry  w ustach tak mocnego męża wzrusza głę­
boko: „Ja  nieborak, coraz się męczę cyfrując, 
chcąc się doczytać czego miłego, czego wdzię­
czniejszego, czego pociesznego, do ukontento­
wania y  jakiejkolwiek choć w im aginacyi

konsolacyi, a tam  jak  zaczęto tak  kończono, 
że co się robiło, robi i robić będzie, w szyst­
ko źle, wszystko to się podobać nie będzie."

Z wielkim brakiem tak tu , który chyba ty l­
ko brakiem serca da się wytłómaczyć, donosi 
M arysieńka mężowi wszystko, co tylko naj- 
zjadliwszego i najgłupszego o nim i o jego 
wyprawie ludzie w ygadują. Doprowadza go 
to chwilami do rozpaczy. I ten  człowiek, 
z pozoru tak  dobroduszny i łatwo ustępujący, 
w ykrzykuje z głęboką boleścią: .d a  Pan 
Bóg, myślę tem u wszystkiemu i sobie tak i 
uczynić koniec i pokój, jak i jeszcze w im a­
ginacyi podobno nie był ludzkiej."

Na krótko przed śmiercią, ten T ytan strą ­
cony na ziemię, ten bohater, unieruchom iony 
przez chorobę w fotelu, wypowiada do zaufane­
go człowieka słowa okropne:

— Po mojej śmierci niechaj ogień pochło­
nie ziem ię—i cóż mię to obchodzi. Niema na 
tym  świecie ani jednego dobrego człowieka— 
ani jednego.

Gdy zatru tą  pessymizmem skargę wygłasza 
Leopardi, człowiek schorzały, ułomny, b ru ta l­
nie od uczty życia odtrącony, wydaje nam 
się to rzeczą praw ie naturalną. Ale jakże 
strasznie brzmi ona -w ustach męża, przed 
którym  królowie i narody głowy schylają, 
którem u Papież miecz poświęcany przysyła,
0 którym  pieśń kościelna, corocznie w rocz­
nicę odsieczy wiedeńskiej w kościołach rzym ­
skich śpiewana, głosi: .P ełne są Niebiosa
1 ziemia wielkości m ęztwa Twego!.."

Ja k  znam ienną jest przytem okoliczność, 
że król wypowiadając obojętność dla wszyst­
kiego i potępienie dla wszystkich, nie uczy­
nił w yjątku ani naw-et zastrzeżenia na ko ­
rzyść „jedynej duszy i serca pociechy, • na j­
śliczniejszej i najukochańszej Marysieńki." 
W idocznie, gdy zmysły zamilkły, żaden już 
głos inny nie podniósł się w jej obronie.

Nie umiała M arysieńka być żoną wielkiego 
człowieka; nie um iała też być i wdową po 
nim. Jedno z drugiem chodzi zawsze w parze.

Można powiedzieć, że dopiero po śmierci 
męża, pospolitość a zarazem drapieżność jej 
charakteru  w całym  blasku zajaśniały. Jej 
walka z najstarszym , znienawidzonym synem, 
miała epizody przypominające „królewskie" 
dram aty Szekspira. Posługiwanie się trupem  
mężowskim, niby taranem  rozbijającym za­
w arte przed nią wrota zamkowe, dorównywa 
ohydą najw strętniejszym  scenom krw aw ych, 
zbójeckich dziejów Anglii.

Polityczką nigdy M arysieńka nie była, choć 
m iała wielkie do tego pretensye. Je j upodo­
banie w fałszu, w in trygach, w przerzucaniu 
się nieustannem od jednej party i do drugiej, 
zohydziło ją  w końcu wszystkim. I doczeka­
ła się zasłużonej nagrody: przybrana ojczy­
zna wymówiła jej gościnność, a własna przy­
jąć  jej do siebie nie chciała.

Było to gorzkie i otruć mogło... istoty 
wszakże w rodzaju Marysieńki, obdarzone są 
od natury  „strawnym  żołądkiem." Eks-kró- 
lowa, zrobiwszy ostatnią, bezskuteczną próbę 
wydania się za mąż, uciekła się wreszcie pod 
opiekę wyrozumiałego na ludzkie słabostki 
Papieża, i osiadła z całą rodziną w Rzymie.

Żyła tam  z wielkim dworem, zajm ując du ­
ży i piękny pałac Odescalchich. Próbowała 
z początku odgrywać rolę protektorki uczo­
nych i sawantki, o czem już wyżej wspom­

niano. Gdy się ta  próba nie powiodła, odda­
ła się dewocyi, nie zaniedbując wszakże u lu ­
bionych in try g  i nie w yrzekając się bynaj 
mniej przyjem nostek światowych.

W iktor Oońiulicki.

(Dokończenie nastąpi).

J ÓZEF MAJER.
W  dniu 3-im b. m. zm arł w Krako­

wie ś. p. Józef Majer, były prezes Akade­
mii Umiejętności, długoletni filar wszechnicy 
krakowskiej, nestor współczesnej nauki n a ­
szej, znany w kraju  i zagranicą, a wielce od 
swoich i obcych ceniony uczony i obywatel.

Urodził się ś. p. Majer w Krakowie w ro­
ku 1808, a już  jako głośny z prac swoich 
w zakresie fizyologii objął katedrę tego przed­
miotu na wszechnicy Jagiellońskiej w roku 
1850. Sławę uczonego zjednały mu w swo­
im czasie: „Fizyologia układu nerwowego’1 
w ydana w roku 1857, .Fizyologia zmysłów11 
ogłoszona drukiem roku 1862. Niezależnie 
od specyalności naukowej, którą nader wie­
lostronnie traktow ał, posiadał nadto zmarły 
swój w ybitny dar organizacyjny, k tóry  mu 
pozwalał wr każdej robocie publicznej, uznanej 
przez niego za owocną, przyjmować udział 
i do jej pomyślnego rozwoju czynnie się 
przykładać, a wiele razy dawać impuls i prze­
wodniczyć. Lekcye Majera ściągały słucha­
czów z obcych naw et fakultetów, a im ie­
niem jego  stała, rzec można, wszechnica k ra­
kowska w czasach naw et dla rozw oju nauk 
w Galicyi niezupełnie przyjaznych.

Nie należał też ś. p. zm arły do tej katego- 
ryi uczonych, którzy zatopieni w specjalno­
ści swojej, resztę spraw tego św iata i tej zie­
mi, na której się zrodzili, skłonni są uważać 
za błahe albo zgoła nieistniejące. Owszem 
pomyślność zbiorową widział nie w sztucz­
nym  rozwoju jednej wyłącznie sfery pracy 
ludzkiej, ale w tego rodzaju szczerem, su- 
miennem zharm onizowaniu całości stosun­
ków wew nętrznych, które samo jedno ty l­
ko zapewnić może norm alny i trw ały byt 
każdej z osobna gałęzi założeń i zadań czło­
wieka. Że takim  był pogląd tego męża na 
obowiązek obywatelski, dowmdzi jego dobro­
wolne usunięcie się ze stanowiska rektora 
uniw ersytetu wr epoce, w której w istocie 
o zrobieniu czegoś dla nauki mogli myśleć 
tylko ci, co siebie i drugich łudzić umieją — 
epoce, w której ustąpienie stokroć więcej zna 
czy, aniżeli pozostanie na miejscu. Objął tę 
godność znowu wr chwili odpowiedniej, m ia­
nowicie w r. I860.

P rac naukowych z przedostatnich nawet 
czasów została po zmarłym  ilość znaczna, zo­
stał nadto żal szczery i cześć głęboka, skła­
dana tym  wyjątkom  uprzywilejowanym, dla 
których dobro ogólne jes t celem życia, a służ­
ba publiczna potrzebą wmwnętrzną duszy.

Cześć jego pamięci!
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K R O N I K A .
Miary i fu n d a c y e .

R ada P ań s tw a  w yasygnow ała do rozporządzen ia 
m inisteryum  sp raw  w ew nętrznych  sum m ę dzie­
więciu m ilionów  rubli na u rządzen ie  szpitalów  dla 
obłąkanych w  całem  państw ie. Sum m a ta  m a 
być w ypłacaną corocznie, począw szy od roku  p rzy ­
szłego w p rzeciągu  la t dziewięciu.

O byw atelka m ias ta  W ilna ś. p. K ociatkiew iczo- 
w a zap isa ła  w  te stam en c ie  sum m ę 5,000 rs. n a ­
da jąc  je j p rzeznaczenie, w edle dosłow nego b rzm ie­
nia zapisu, na rzecz ..W arszaw skiego  T ow arzy­
s tw a  m iłośników  ludzkości.11 Poniew aż, ja k  w ia­
domo, W a rsza w a  m do tąd  insty tucyi podobnej nie 
posiada, zw róciła  się p rze to  R ada m ie jska do w y­
konaw cy te s ta m en tu  zapisodaw czyni z p rośbą  
o w yraźne w skazanie celu, n a  ja k i rzeczony fun ­
dusz m a być zużytkow any.

„P raw it. W ies t.“ ogłasza, iż dr. św . teologii ks. 
J a n  P iłsudzki o s ta tn ią  w olą sw oją z dnia 5 M ar­
ca 1784 r. i d ru g ą  z dnia 23 L utego  1791 roku 
zap isał n a  konw ikt szkoły K rom skiej (dziś gim na- 
zyum  K ow ieńskie) kapitał, k tó ry  zę składanym i 
p rocen tam i w ynosi obecnie rs. 31,236. Zapisodaw - 
ca uczynił zastrzeżen ie, ażeby z p rocen tu  od k a ­
p ita łu  w ychow yw ało się w  konw ikcie 20 m ło­
dzieńców  synów  szlachty , i żeby na każdego w y­
datkow ano rocznie po 250 złotych, za co uczeń 
taki otrzym ać m iał stół, m ieszkanie i g u w er­
nerów .

Podobnie ro tm istrz  b. w ojsk  polskich, F ra n c i­
szek  K ontrym , te stam en tem  sporządzonym  w  dniu 
24 K w ietn ia i dopełnionym  pod d a tą  10 Maja 1815 
roku, p rzeznaczy ł fundusz 3,870 rs. n a  w ychow a­
nie trze ch  b iednych  uczniów  w  te jże  szkole w  ten  
sposób, ażeby rodzice daw ali im  tylko ubran ie . 
W obec tego , że o tw arcie  konw iktów  lub ogólnych 
k w ate r uczniow skich w  danej chwili je s t  abso lu tn ie 
niem ożebnem , m in iste ryum  ośw iaty  uznało  za konie­
czne w yjednać N ajw yższe zezw olenie n a  zm ianę 
te s tam en tó w  w  ten  sposób, aby z p rocen tów  od 
sum m  pow yższych ustanow ione były stypendya.

25 m ia sta .
W iadom o dobrze, że jed n em  z na jtru d n ie jszy ch  

zadań  każdej rodziny średn ich  i m ałych funduszów  
je s t  zastosow anie kom ornego do re sz ty  po trzeb  
i w ydatków  domu. Ztw ierdzony to pew nik, że 
kom orne nie m a w  zasadzie przenosić  V- a w  o s ta t­
nim  raz ie  7e rocznych przychodów , je ś li b y t ro ­
dziny m a być norm alnym , praw idłow ym , i w za ­
k resie  możliwości, bezkłopotliw ym . W  W a rsz a ­
w ie cena m ieszkań obala w szelkie w yrachow ania  
i ru jn u je  w szystk ie budżety, bo o zbliżonem  choć 
by p rzystosow aniu  się do te j V6 ogółu w ydatków  
m owy być n ie może n ieste ty . Jakoż nie zna z a ­
pew ne n ikt rodziny  rozpo rządzającej dochodem  
sta łym  1,000 rs., k tó raby  się zadaw aln ia ła  m iesz­
kaniem  w ynaję tem  za  160 rs., bo za tę  cenę m oż­
n a  m ieć w  W arszaw ie  tylko 1 pokój z kuchnią. 
Człowiek za rab ia jący  m nas 1,000 rs. je ś li nie je s t  
rzem ieślnikiem , m usi należeć do intelligencyi, 
a  jak o  tak i m a pew ne zobow iązania, w ynikające 
ze stosunków  rodzinnych i tow arzysk ich , m a na-

w yknienia cyw ilizow ane, a w reszcie sam  sp raw o ­
w any zaw ód w kłada nań  obowiązki, k tó re  mu 
m ieścić s ię  z rodziną w jed n y ę i pokoju nie pozw a­
la ją . N orm ą d la  w szystk ich  tak ich  je s t  m ieszka­
nie o dw óch pokojach z kuchnią, co n a  pieniądze 
znaczy najm niej 250 rs., a  za tem  nie 1/ e a  '/, c a ­
łego rocznego dochodu. Ztąd, w ygórow aną cenę 
kom ornego, gdyby n aw e t u sta liła  się n a  czas j a ­
kiś, taką, ja k a  je s t  obecnie, uw ażać m ożna jako  
k lęskę pow szechną, jak o  źródło w szystk ich  trosk  
i n iedoborów  w  k lasie  średniej, cóż dopiero po­
w iedzieć o gorączce spekulacy jnej, k tó re  ten  wy- 
szrubow any czynsz dzierżaw ny z roku  na rok, 
a niekiedy p rzy  n ieopatrzności najm ujących  i dw a 
razy  do roku  podnosi. D latego z w sze lką s łu sz ­
nością w ystępu je  „S łow o“ przeciw  niektórym  p i­
sm om  codziennym , upow szechniającym  n iew iado­
mo z jak ich  pobudek horoskopy co do p rzew idy­
w an e j zwyżki placów , a tern sam em  dom ów m iesz­
kalnych  i m ieszkań. Z jed n e j stro n y  budzi to  p e ­
w ien  popłoch m iędzy ludnością, k tó ra  dzisiejszym  
zobow iązaniom  nie m ogąc uczynić zadość, skłonić 
się m usi do jak ich ś  sp rzecznych  z in teresam i 
w łasnym i postanow ień  — z drugiej podnieca go­
rączk ę  speku lacy jną drobnych kapitalistów , zno­
szących  ze w szech  stron  m ałe oszczędności sw o ­
je  w  w idokach szybkiego zbogacenia. N ajbardziej 
zagrożonym  je s t  tu ta j w łaśn ie  ów m ały  k ap ita li­
s ta , bo on najsłab ie j się o ryen tu je  w  położeniu, 
i d la teg o  nigdy podobni z popłochu nie uchodzą 
cało. Z resz tą  nie przeciw  komu, tylko przeciw  
tak im  robią się zam achy podobne; o rgan iza to ro ­
w ie w iedzą, kiedy a la rm  nastąp i, i oni też nie kto 
inny zb ie ra ją  zw ykle żniw a tych i tym  podob­
nych  n iepraw ości. Nie p ie rw sza  z re sz tą  W a rsza ­
w a będzie, o ile sądzić można, w  niedalekiej 
p rzyszłości, w idow nią k rach u  budow lanego. Miał 
ju ż  tę  k a ta s tro fę  P esz t, W iedeń, B erlin  naw et, 
i w  tym  sam ym  B erlin ie m ieszkanie, k tó re  w  cza­
sie spekulacy i doszło do 600 m arek, obecnie wy- 
puszczanem  byw a sta le  za  300 m arek . Raczej 
tak iego  obniżenia się do daw nego poziom u cen, 
niż podw yżki kom ornego wolno nam  oczekiwać 
dzisiaj.

S zk o ła .
i W  P olitechnice w arszaw skiej n a  rok naukow y 
nadchodzący, w akuje m iejsc w olnych; w  oddziale 
m echanicznym  82 — inżyniersko budow lanym  68 — 
chem icznym  45. E gzam iny konkursow e rozpoczną 
się w  dniu 28 S ierpnia.

W  pierw szem  g im nazyum  żeńskiem  w  W a rsz a ­
w ie, podan ia  o przy jęcie w noszone być m ogą 
w kancelary i g im nazyalnej od 13 do 27 S ierpnia, 
od godziny 10 do 12 p rzed  południem . M iejsca 
w olne w e w szystk ich  klasach, z w y jątk iem  d ru ­
giej.

kłady  k a ry  w ym ierzanej n a  a r ty s tac h  za odrzuce­
nie w arunków , kary , objaw iającej się sykaniem  
i św istam i, p rak tykow anem i zazw yczaj w  tego ro ­
dzaju  okazyach. K laka m a m ieć filie w  te a tra c h  
M ałym  i R ozm aitości, i tam  n aw e t bezkarn ie j, 
a  p rze to  i zuchw ałej sobie poczyna, niż w  W iel­
kim.

Już  to tam  czy rych le j, czy później trochę, zaw ­
sze nam  się dostanie w sze lka zgnilizna zachodnia; 
dobrze przynajm niej, że tym  razem  u p raw ia ją  ten  
sp o rt sam i tylko żydkowie.

P o c z ta .
W  bieżącym  m iesiącu w ydane zostały  nowe 

przepisy, do tyczące listów  w  posyłkach  zag ran icz ­
nych. W  raz ie  znalezien ia p rzy  rew izyi na komo-, 
rze  lis tu  zap ieczętow anego , będzie ten  osta tn i 
odesłany  do w łaściw ego u rzędu  pocztow ego, k tó ­
ry  p rzy  w ręczen iu  go ad resan tow i, śc iągnie 
k a rę  w  w ysokości jed n eg o  rubla. Znalezione 
zaś w  posy łkach  listy  o tw arte  bez w zględu  na 
tre ść  będą zostaw iane w  posy łkach  i doręczane 
w raz  z niem i osobom in teresow anym  bez żadnej 
dopłaty.

Mila m a le j w ła sn ośc i.
Tow arzystw o. O grodnicze w arszaw skie , p ragnąc  

p rzy jść  z pom ocą drobnym  posiadaczom  ziemi — 
tym  m ianow icie, k tórzy  dalej od W arszaw y  m iesz­
kają, zam ówiło u ogrodników  m iejscow ych k ilka 
tysięcy d rzew  ow ocow ych (jabłoni, g rusz  i cze re ­
śni) i te  zg łaszającym  się odstępyw ać będzie po 
cenie nabycia, t. j. po kop. 30 za  sztukę, z do łącze­
niem  n a  kosz ta  opakow ania i p rzesy łk i od rs. 1 
kop. 25 do 2 rs .—zależnie od ilości.

Wskazówki

Vj bruku.
W  kronice bieżącej podaje „S łow o“ wiadom ość 

że n areszc ie  doczekała się  i W a rsza w a  uorgani- 
zow anej k laki te a tra ln e j.  S tanow ić j ą  m a podob­
no grono żydków w  w ieku od la t 15 do 19, g ro ­
m adzące się podczas p rzed staw ien ia  n a  galeryi, 
po w idow isku zaś u s taw ia  się to sym patyczne 
brac tw o  p rzed  cuk iern ią Sem adeni’ego albo w  b ra ­
m ie te a tra ln e j, i tu ta j daje  znać o sobie przy  po ­
m ocy m anifestacy i u rządzanej d la  artystów . Te 
zgiełk liw e dem onstracye byw ają  p rzy jazne  lub 
n ieprzy jazne, w edle tego  rozum ie się, czy a r ty s ta  
w szed ł w  porozum ienie z k o rpo racyą  lub nie. 
K lak ier za  u s łu g i sw oje dosta je  5 rs. gotow izną 
i 10 b ile tów  n a  galeryę . Były ju ż  podobno i  p rz y ­

P ow idła z w isien.

D obrze zrobione pow idła w iśniow e zas tęp u ją  
w  kuchni konfiturę. W ybrać pestk i z czarnych 
kw aśnych  w isien, w rzucić w  rondel, w sypać na 
każde dw a fun ty  w isien  funt m ączki cukrow ej, 
w ym ieszać i raz zagotow ać na w iększym , a n a ­
stęp n ie  sm ażyć n a  w olnym  ogniu, często drew nia­
ną łyżką m ięsza jąc  od dna. Można także zam iast 
sypać cukru  zrobić syrop, b io rąc  n a  fun t cukru 
kw ate rk ę  wody. Gdy znać, że ju ż  od rond la  od­
s ta ją , p rze tasow ać p rzez  rzadkie sito druciane lub 
w łosiane. Kto chce, może zostaw ić bez fasow a­
nia, a le  m uszą być bardzo do jrza łe  i dobrze roz­
ta rte . Można cukru  b rać  w ięcej, n aw et fun t na 
funt, jeże li kto chce.

Lucyna Givierczakietviczoiva.

Dr. W ładysław  Maleszewski
Asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 
Jagielońskiego, ordynuje w Karlsbadzie, Hotel 

„Goldener Schwan.“ 63

Specyalność: Plombowa-DENTYSTA CFilAT c zn ezęb y .  Królewska Nr. 29
28

D o num eru dzisiejszego dołącza sig doda­
tek  z modami.

^EŚĆ : K orespondencya z K rakow a. — W ik to r Gomulicki: W yzw olona, k a r ta  z życia (ciąg dalszy). — Z obserw acyi psychiatrów . — Ze sp raw  kobie­
cych. — M arysieńka, p o r tre t h isto ryczny  (dalszy ciąg). — Ś. p. Jó z ef M ajer. — K ronika. — W skazów ki i rady . — O głoszenia — Edm und Chojeckś:

A Jkhadar pow ieść z życia ojców naszych  (dalszy ciąg).



K a th re in era
KAWA SŁODOWA KHEIPPA

dlatego była polecaną przez księdza Kneippa, ponieważ łączy 
W sobie dwie ważne zalety: ma sm ak kawy ziarnistej i dobrze 
wpływa na zdrowie. Jako artykuł, zastępujący kawę ziarnistą, 
a  również jako dom ieszka do takowej, zyskuje z dniem każdym 
coraz więcej zwolenników.

W ystrzegać się należy bezwartościow ych naśladow nictw  1 żą­
dać tylko oryginalnych oplombowanych paczek. 8lD

Monachium, Akc. To w. „Livonia"—R yga

OPabryłsa, parasoli i Tokarstwa
H. K IE FFE R  i S -ka 33

w W arszaw ie, B ie la ń sk a  Nr. 4 , d rag i dom  od  S en a to rsk ie j
P o le ca  w y b ó r  p a ra s o le k  1 p a ra so li .  W y k o n y w a  o b s ta lu n k i ,  p o k ry c ia  i re p e ra c y e .

SKŁAD MEBLI 
M a j s t r ó w  S t o l a r s k i c h .

A. K L IP P E L  i  S-ka
u l i c a  E r y w a ń s k a  AJ 9 . 9 8 7 — 25 — 21

P r o s z ę  z - w r ó c i ć  -a .-w a ,g -ę  n a  m a r l r ę  c c ł i r o n n ą .
PA R O W A  F A B R Y K A

ł ^ a w y  P a l o n

pod firmą

IM P O R T  K A W Y
L. B. Jankiewicz,

Warszawa, Leszno 68. Telefon.

P O L E C A

KAWY PALONE,
!! C o d z i e n n i e  ś w i e ż e  !!

a szczególnie: 
G osp od arsk ą  N- 3  za funt rb. 0.65

NS 1  „ „ rb. 0.75
Mięszanki:

K a r lsb a d zk ą  „ „ rb. 0 .8 5
W iesb ad eń sk ą  ,  „ ro . 1.00
W ied eń sk ą  ., „ rb. 1.10

Wyłącznie na czarne kawy:
D eserow ą  N- 2 . . .  za funt rb . 1. 15 

„ NS 1  . . . „ „  rb . 1.20

W oryginalnych opakowaniach od </, — , / i  — 
atrzonych bar 
ochronnym.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich handlach ko­
lonialnych w W arszawie i na prowincyi, oraz 
Składach Win zagranicznych Caves dtt Grand H6- 
tel de 1’Europe ulica Czysta; Grand Caves de Bor­
deaux, Mazowiecka 20 i J. A. Stegmann, M arszał­

kowska róg Chmielnej. 5ą

! Nowootworzony skład dywanów u l. E r y w a ń s k a  14 . !
I • p. fir. K. Kruszyński i L. Miciński
poleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t p. — Ceny nizkie. i 
|  S p rzed aż za  gotów kę i  n a  ra ty . 102 8 -5 2 -3 2  |

M A Ł E C K I
F ab ryk a  F ortep ian ów  i P ian in

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 7im

17. K rakowskłe-Przedm ieście 17.

BIURO NAUCZYCIELSKIE!
B R O N ISŁ A W Y  G O LC ZEW SK IEJ

Nowotworzone pierwszorzędne kaucyonowane. R e k o m e n d u j e  nauczycieli, nauczycielki
bony różnych narodowości. 44  S.-Krzyzka 44. 9 6 3 — 2 5— 22

A
f

J

AKCYJNE TOWARZYSTWO
Fabryki Mebli Wiedeńskich

JAElBli JOZEFA IOII
W a r s z a i v a ,  P l a c - T e a t a l n y  M  1 1 .

P o l e c a
wielki wybór najgu stow n iejszych  i n a je leg a n t­

sz y c h  mebli wiedeńskich ,
mianowicie:

M EBLE ZWYCZAJNE, M EBLE FAN- 
TAZYJNE, M EBLE BUDUAROW E. 
M EBLE GABINETOW E, M EBLE SA­
LONOWE i t. p. w y p la ta n e , w yp a lan e , 
im ita cy a  sk óry  w różn ych  k o lo ra ch  
1 d esen ia ch , k ry te  m a tery ą , sk órą , 

p lu szem  i t. p.
P i e r - w s z e  ź r ó d ł o  t e j  b r a n ż y .  

  CENY PRZYSTĘPNE. 84

Uwaga!!
Maszyny do szycia i wyżymaczki
W prowadziłem system  fabrykacyi am erykań- 
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem 
ceny dotąd w W arszaw ie niepraktykowane. 
Za reperacyę maszyny do szycia r s .  I, a wy­
żymaczki k o p .  5 0  prócz części dodatko­

wych, które są na składzie. 
M echanik , Z ło ta  16 m ięd zy  Z ielną  i W ielką. 
Maszyny i wyżymaczki nowe i używane są  do 

sprzedania w wielkim wyborze. 77

N o w a  P racow n ia!

Z dn iem  1 Lipca r. b.
ADMINISTRACYA

„Wędrowca”
raricznego

przeniesiona została do księgarni 
Teodora Paprockiego i S-ki 
w W arszawie, No wy-Świat 41.

Do nabycia w  księgarniach podręcznik nau­
kowy pedagoga R eu ssn era

»

w
P o lsk o  - F r a n c u s k i, n a jle p sz a  , 
n ajn ow sza , n a jła tw ie jsz a  m eto ­
d a  do bardzo prędkiego nauczenia się fran­
cuskiego języka b ez n a u czy c ie la , z ob­
jaśnieniem wymowy i akcentowania, I-szy  
k u rs kop. 1.20, I l-g i k u rs  kop. 3.20— 
G ram atyk a  P o lsk o  - F ra n cu sk a , 
koą. 1 .2 0 , lub całe dzieło w  4 7  -iu zeszylach, 
każdy po kop. 15 (pocztą kop. 18). Na zali­
czkę pocztową wysyła się ty lk o  20 , 10, 
lub przynajmniej O zeszytów . Każdy na­
bywający wszystkie 47  zeszytów  „Sam o- 
u c z k a “ wprost od au tora , otrzyma jako 
p rem iu m  b e z p ła tn e  dzieło wartocci 
kop. 1.20.

Wypisyfrancuskie s ls )  ze słowniczkiem
w  4  językach, zeszyty po 15 k. (pocztą 18 k.) 
J I Mn f TP7 Tl f l  P o lsk o -R o sy jsk i.
dAiUU UAŁSl Knrs Bili8zy 14 z-eU U U 1U  U U O U 1 X  szytów K u rs W yż 
Szy 18 zeszytów po kop 10  (pocztą kop. 13). 
Na pocztą dopłata do każdego rubla po 2 5  k.

Na żądanie wysyła się b e z p ła tn ie  I-y  ze­
szyt ,.3 a m o n ezk a “  F ra n cu sk ieg o  
i R e sk ie g o . Skład główny u autora 
(R eu ssn era ), ul. Z łota  A5 « ,  w W ar­
szawie. 87

Łyżki, widelce, noże, s m s s s j s sJ  *_________________ ’____________’_____ lirem  1 z ło tem  po cenacl

p la terow an e zu isz- 
rywa n a  n ow o sre-
cenach możliwie nlzkich TEOFIL PYCZ"

4, M i o d o w a  4, w  W a r s z a w i e .

Slcład. a p a r a tó w  i potrzeb d.o fotografi i
F . LEBIEDZIŃSKIEGO

W a rsz a w a . K ra k .-P rz e d m ie ś c ie  JV° 6 5 , l - s z e  p ię tro .
PO LECA : Aparaty fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcyi od rs. 6 
do 200. Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne, 
chemlkalja i  wszelkie potrzeby do fotografii. T o w a r  ty lk o  w y borow y .' 
W ielki w y b ó r  n o w o śc i. Cennik lllustrowany gratis i francó. Pozostałe 
z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne nowe i używane wyprze­

dają się z ustępstwem  3o—5o% . 50

Zakład Stolarski
D. SIARKIEWICZA

w W arszawie,
G rzyb ow sk a  Nr. 02 .

Przyjmuje wszelkie roboty  stolarskie, m eblowę 
budowlane, urządzenia sklepow e i t. d. 

W yrób staranny. C eny n iz k ie . 19

Po długoletniej praktyce za granicą i w  kra­
ju , otworzyłem pracownię okryć i koslyumów 
damskich (genrć tailleur). Specyalność kostyu- 
my sportowe. Niniejszem mam zaszczyt polecić 
śię JW . i W . Paniom.

Z uszanow aniem

J a n  B y d l iń s k i
53 krawiec damski i męzki.

N o w o g r o d z k a  17.

M AG AZYN M EBLI
ANTONIEGO STRÓMIŁO

B r a c k a  N r,  25 .
P o leca : K re d en sy , S zafy , S to ły , Ł ó ż k a ,
U m y w aln ie , B ie l i in ia rk i,  c a łk o w ite  u r z ą ­
d z e n ia  p o k o i S y p ia ln y c h  i S to ło w y ch , 

o ra z  w ie lk i w y b ó r  M eb li w y śc ie ła n y ch .
C E N Y  N I Z K I E .  1026-52-32

R E S Z T K I
materyalów bławatnych podszewki krawieckie, 

madepalam poleca b ard zo  ta n io
W. MORGENSTERN

To G r a n i c z n a  M  9 ,  m .  l O .

Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski na ogólnych zasadach handlu

II WENEZUELA1
wynalazku

SZYMONA KOHENA
■ w 'T T V  a r s z a w i e .  

Usuwa p ie g i 1 p lam y sk órn e , oraz 
udelikatnia, gładzi i nadaje białość cerze. 
S p rzedaż W składach Aptecznych i Per- 

68 fumerjach.

G łó w n y  s k ł a d  D z ik a  JVs 9 .
S ło ik  75  k o p .

Broszki, Bransolety, Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilki

i t .  p .  p o l e c a  27

Pracow nia Jubilerska
J.  L I P O W S K I  i s - k a

K rak .-P rzedm . 71 m. 9> I-sze  piętro.
W yroby własne g u s t o w n e .  Ceny fabryczne

T 5 o z w T p rz e T " lT rx ^ e * ^ a  337 n ^ o g ó T ^ ^ a A ^ ^ a n ff
P U D E R  I R I S

nieszkodliwy,
dostać można w  składact 
aptecznych i perfumeryj 
nych, praw dziw y tylko w 
blaszanem opakowaniu i 
podpisem M .  L a c l l S .  
Pudełko kop. 15. 3o i 5o 
Gtówny Skład Solna JVł 8.

087— 20— 23

1̂ . jvt. S c h r o d e r
Nowy Ś w i a t  2 4 .

S k ła d  fo rtep ia n ó w  1 p ia n in . 
W yn ajem  1 sprzed a* n a  raty . 

Telefon 12 8 8 . C en n ik i gratis 1 fra n co .
944—53—48

APTEKA K. WENDY 45

45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W a r s z a w i e .

W o d y  m in e r a ln e  
w s z y s tk ic h  ź r ó d e ł  

n a tu r a ln e  i  sztu czn e .
JloaBo.ieHo IfeHaypoio BapmaBa, 3o Iiohh 1899 r. Warszawa. Bruk Emila Skiwskiego. Redaktor W ydaw ca Jan  S k iw sk l, D O D A TEK .
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E d m u n d  Cjjoj ecki.

A L K H A D A R
U s t ą p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h

(C iąg dalszy).

W ilczek  w g o rą c y c h  w y razach  od ezw ał  się 
do p rzy jac ió ł  obojej płci, z a c z e rp n ą ł  n a d to  
p e łną  rę k ą  w k ieszeni Ju l iu sz a ,  i posłał S oko l­
n ikow i z n a c z n ą  su m ę  dla  p rzysp ieszen ia  sp ra ­
w y  p o d a rk am i,  zapros inam i,  w łaśc iw ie  u m iesz ­
czoną b rzęczącą  go tów ką .

M a g n a t  ro z m n o ż y ł  się w  dziesięcioro; od 
r a n a  do n o c y  ug in a ł  k rzyża , k u rc z y ł  się we 
dw oje ,  w y d zw an ia ł  na  w szys tk ie  to n y  p io sen ­
k ę  o zas łu g ach  b an k ie ra ,  o p rzy w iązan iu  je g o  
do rządu , do ks ięc ia  kan c le rza ,  do cesarsk ie j  
rodz iny . Soko ln ik  dał w ty m  razie  dow ody 
niepośledniej uczynnośc i ,  pokazał,  że um ie  
czuć  obow iązki p o k re w n y c h  węzłów, źe dla 
szczęścia b lizkich sw em u  sercu  u m ie  się p o ­
św ięcać.

Ś w ią ty n ia  T y tu łu  o tw a r ła  w reszc ie  podwoje 
dla now ego  lew ity ; nazw isko  D a h lm a n a  z a le ­
gło w złotej księdze  a u s t r 3rack ich  p rzyw ile-  
jo w có w . G u b e rn a to r  m ia s ta  L w o w a  o t rz y m a ł  
rozkaz  u ro czy s teg o  w ręczen ia  bank ie row i 
u p ra g n io n e g o  dyp lom u. S tu g ę b n a  w ieść  atoli, 
dn iem  w p rz ó d y  ro z trąb i ła  zaszczyt, j a k im  
w  n ie p rz e b ra n e m  m iłosierdziu  C esarz je g o m o ść  
raczy ł  ozdabiać  Galicyę; oko liczne  m ia s ta  z a ­
t rzę s ły  się ze w zruszen ia  i podziwu; n a  g ie ł ­
dzie lwowskiej p rzez  c a ły  dzień odłożono n a  
bok  sw arl iw e  szach ra js tw a , udz ie lano  sobie 
n a w z a je m  pogłoski, w znoszono  ręce  do nieba, 
zd u m ie w a n o  się n ad  szczęściem człowieka, 
k tó ry  od p o c z ą tk u  zaw odu, we w szelkich  
przedsięw zięciach  fo r tu n n e  ty lk o  lo sy  spo­
ty k a ł

J e d e n  z m a g n a tó w  apostolskiej k o ro n y  
z n a jo m y  później w  k r w a w y c h  d z ie jach  au-  
s t ry a c k ie g o  w s te c z n ic tw a ,  ks iążę  W in d ish -  
g rae tz ,  z w y k ł  by ł  często pow ta rzać ,  źe u n ie ­
go człowiek z a c z y n a ł  się dopiero  od ba rona .  
D y k t e r y j k a  ta ,  w ów czas j u ż  pow szechnie  w ia ­
dom a, g łęboko  n iegdyś  oburza ła  D ah lm an a ;  
później atoli po w ręczen iu  m u  dyplom u, b a n ­
k ie r  ją ł  w p ad ać  na m yśl, że czeski m a g n a t  
n iezupe łn ie  się mylił, że w istocie, człowiek 
w tedy  ty lk o  czuł się w pełni w łasnej g odno­
ści. g d y  z k a ż d y m  cz ło n k iem  ludzk iego  społe­
czeństw a, j a k  z ró w n y m  sobie m ógł p r z e s ta ­
wać. O rów nośc i  tej, w  s tan ie  m ie sz c z a ń ­
skim  m a rz y ć  by ło  niepodobna; w m ożnow ładz-  
k ich  ty lk o  szeregach, cz łow iek  nie m ia ł  u p o ­
ko rzen ia  za  k a ż d y m  k ro k ie m  przed  w yższym i 
się u n iżać , co więcej, sam  nab ie ra ł  p raw a  
sp o g lądan ia  z g ó ry  n a  z d a w k o w ą  gaw iedź.

T Y G O D N I K  M ÓD I  P O W I E Ś C I . ____

B a n k ie r  o fukną ł  je d n e g o  z p o d w ła d n y c h  
rach m is trzó w , k tó ry  w te m ż e  o ka  m gn ien iu ,  
g d y  świeżo u b a ro n o w a n y  p a t ro n  w racał z dy 
p lom em  od g u b e rn a to ra ,  p o w aży ł  się p rz e d ­
s taw iać  m u  do z a tw ie rd zen ia  żydow sk i jak iś  
rac h u n e k ;  św ieży  d y g n i ta rz  zg rom ił  i w y s t r a ­
szył k u p czy k a ,  c h o ć b y  dla te g o  je d y n ie ,  a b y  
dać  m u  poznać , z k im  odtąd  w  je g o  osobie 
ho ło ta  m ia ła  do czynienia .

Za ledw ie  p rzem y ś ln ik  znalazł się w swoim 
gabinecie , aliści rój p ie szych  zaczern ił  przed 
je g o  drzw iam i; pow ozy  za jeżd ża ły  j e d e n  za 
d rugim , w y c h la n ia ją c  p rzy b y szó w  z powinszo- 
w an iam i,  z nad z ie ją  p ierw szego p o w ita n ia  n o ­
wego dostojnika,

N a  czele u r a d o w a n e j  lub  u d a jące j  radość  
czeredy, w ta r g n ą ł  W ilczek.

Drzwi p rzed  n im  ty lk o  się o tw ar ły ;  resz ta  
c iżby  m u s ia ła  po p rzes tać  n a  u d o w o d n ie n iu  
swej czołobitności, z łożeniem  u  odźw ie rnego  
nazw isk . B aron  ob iecyw ał sobie o d w d z ięczyć  
z n a jo m y m  n a  w alnej u roczystośc i ,  ty m c z a s e m  
je d n a k  p ra g n ą ł  sam  n a  sam  pozostać  z m o ­
ra ln y m  w ie rzyc ie lem  sw eg o  d y p lom u , i j a k o  
człek  rz e te ln y  nap rzód  w yp łac ić  się, d o t rz y ­
m a ć  święcie  zobow iązań ,  n a s tę p n ie  dopiero 
z cz y s ty m  bilansem  su m ie n ia  oddać się r a d o ­
ści i zabaw ie .

W ilczek  w  k ró tk ich  w y razach  w y n u rz y ł  
b a ro n o w i pow inszow anie ,  u śc isn ą ł  m u  rękę. 
ale ozn ak i  te  nie w y s ta rc z a ły  rozfalonej d u ­
szy b ank ie ra ;  t łu m io n e  uczuc ie  szczęścia d o ­
pom ina ło  się w y w n ę trzen ia .  B a ro n  padł 
w objęcia  Grafa, poca łow ał go  z d u b e l ­
tów ki w  oba  policzki, p rz y tu l i ł  do serca  
z d a w n ą  m ieszczańskę  siłą. aż żebra  w nim  
zatrzeszczały .

W ilczek  oczy  n a  w ierzch  wysadził, chcia ł  
ju ż  p ro tes tow ać ,  ba ron  atoli sam  zdziw iony  
n ie z w y k ły m  n a p a d e m  krzepkości,  opuścił r a ­
m iona  i rzucił się w krzesło , w sk azu jąc  d rug ie  
podobneż  gościowi,

— J e s t e ś m y  sam i — rzekł z i sk rzący m  
u ś m ie c h e m  — k aza łem  nikogo  nie w puszczać. 
M o żem y  z so b ą  pom ów ić  o tw arcie ;  w szak  
wiesz p an ie  W ład y s ław ie ,  że znalazłeś we m n ie  
szczerego  p rzy jac ie la  —- że n iem a  rzeczy 
w  świecie, k tó re jb y m  ci odm ów ił ,  źe n a w z a ­
jem ...  liczę n a  tw o ją  p rzy jaźń .

B an k ie r  uc ią ł  głos, n ie  w iedz ia ł j a k  z a ­
cząć; W ilczek  obcesem  zag abn ię ty ,  szuka ł 
po g łow ie  s to sow ne j uczepk i i w y ra ź n ie  z m ę ­
czony  j ą k a ł  zaręczen ia  o w za jem n o śc i  uczuć, 
o g łębok im  szacu n k u ,  o go tow ości swoich 
służb.

— Nie w ą tp ię  — od p ar ł  D a h lm a n  —  nie 
wątpię; u  ludzi p rzyzw oic ie  u ro d zo n y ch  co 
w se rcu  to  n a  ję z y k u .  D am  wreszcie  dowód 
zau fan ia ,  j a k i  p o k ła d a m  w w artośc i naszych  
s to sunków , odw ołu jąc  się do sądu k o ch an eg o  
p a n a  w sprawne ż y w o tn ie  m n ie  obchodzą- 
cej; uprzedzam  ty lko , że zdanie  to  będzie w y ­
rok iem , k tó ry  pop rzysięgam  spełnić  co do jo ty ;  
rad zę  w ięc  sędz iem u w ziąść rzecz n a  p ilną  
uw agę.

— J e s te m  g o tó w  — rzekł W ilczek , o śm ie ­
lony ru b a sz n ą  dob rodusznośc ią  i g rz m ią c y m  
śm iechem  b a n k ie ra  —  w  w y d a n iu  w yroku , 
ja k ik o lw ie k  on będzie, po s łu ch am  ty lk o  g łosu 
sum ienia .

—  Tern lepiej; p o w ta rz a m  dane słowo. J e ­
s tem  p rz e k o n a n y ,  źe n a  dobre  m i w yjdzie
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n ieog ran iczone  m o je  zaufan ie . Idzie o rzecz 
w ażną ,  nie ta ję . J a k  sam  wudzisz, pan ie  W ł a ­
dysław ie , z k a ż d y m  dniem  p rz y b y w a  mi na. 
głowie siw izny; z a c z y n a m  p o czu w ać  c iężar  
w ieku. Od dziecka  p ra w ie  w p rząg łem  się do 
p racy ,  nie szczędziłem  trudów ' an i  zachodów; 
los uczc iw ie  w y n a g ro d z i ł  m oje  usiłow ania , 
a leż  i losu n a d u ż y w a ć  nie na leży . W  n a sz y m  
s tan ie ,  czyli  racze j  w kup ieck im , noga  ła tw o  
może się poślizgnąć; czas p rz y te m  w y p o ­
cząć, zakosz tow ać  owoców ty lo le tn ich  k ł o ­
potów . J a k  sądzisz — g d y b y m  z likw idow ał 
r a c h u n k i  i z a m k n ą ł  dom handlowy?... P y ­
ta m  otw’arc ie  — co myślisz o p o d o b n y m  z a ­
miarze.

W ilczek  osłupiał n a  chwilę; n ie  tego  sp o ­
dziewał się p y ta n ia .  B a n k ie r  pochy lony , z r ę ­
kam i w sp a r tem i n a  k o lan ach ,  p a t rz y ł  m u  
w oczy, j a k g d y b y  chc ia ł  w  nie  w skoczyć ,  
i czekał n a  odpowiedź.

W y p o c z ą ć ? . . zapewme; n a  w y p o c z y n e k  
n ig d y  n iezaw cześnie ; człow iek raz  ty lk o  ż y je  
n a  ziemi. W y z n a ć  wreszcie m uszę  że sp raw a  
to czys to  hand low a; nie m am  w t y c h  rzeczach  
doświadczenia , wr istocie, sam  nie w iem  co o d ­
powiedzieć.

— Cha, cha, c h a  — darmo!... obiecałeś, m u ­
sisz d o t rz y m a ć  słowa. Z a m k n ą ć  do m  lub  p r o ­
wadzić  dalej?... radzę  się tw e g o  p rzeczucia ,  
a  m oże n a w e t  i w ła sn eg o  in te resu ;  podobno  
bow iem ., jeśli  się nie mylę... w y p a d n ie  mi 
z łożyć ra c h u n k i  przed  to b ą  — ja k b y m  j e  zło­
ży ł  p rzed  synem ...  g d y b y m  miał s y n a  rodzo ­
n eg o  w  tw oim  w ieku .

— P a n ie  Dahlm an!.. ,  ty le  dobroci!... u p rz e ­
dzasz pan  m o je  życzenia. P o  tern co u s ły ­
szałem, w olno mi będzie zapew ne  odezw ać się, 
w y n u rz y ć  n a jg o rę tsze  życzen ia  i nadzieje m o ­
je g o  serca?

— J a k  n ie m a  b yć  wolno, k o c h a n y  W ł a ­
dziu?... przebacz, że cię tak  poufa le  n a z y w a m ; 
czyliż n ie  je s te ś  we w ła sn y m  dom u? M am  
i j a  w zrok  nie  od p a rady ;  widzę, co dzieje 
się pod  m oim  d achem , o d d aw n a  u w a ż a m ,  źo 
nie  s a m a  p rzy jem n o ść  m ojego  to w a rz y s tw a  
zw abia  cię w nasze  progi. Rzecz  zw ycza jna!  
chow am  n a  w y d a n ie  dob rą  i n ie sz p e tn ą  d z ie w ­
czynę; zgodzisz się, że n a  świecie, wiele j e s t  
g o rszych  od mojej córk i?

— P a n n a  K a ro l in a  j e s t  an io łem  dobroci; 
szczęśliwe życie, k tó re m u  p rz y jd ą  w pom oc 
z n a k o m ite  je j  za le ty ,  i g d y b y ś  p a n  udzielił 
m i p ra w a  do powzięcia  podobnych  m arzeń , 
g d y b y m  b y ł  p e w n y ,  że potrafię u z y sk a ć  
ła skaw e  pozwro len ie  s z a n o w n e g o  o jca  — p a ­
nie D a h lm a n ,  pożeg n a łb y m  się z ży czen iam i;  
n ie  p ozos ta łoby  mi n ic  do żądania.

—  Co do m n ie  — odparł b a n k ie r  — je d n o  
ty lk o  słowo m a m  do pow iedzenia . Jeże l i  — 
j a k  w reszcie  spodziewam  się i w noszę  — cór­
k a  p rz y s ta n ie  n a  zw iązek, k tó r y  pod w sze l­
k im i w zględy  zaszczy t na szem u  dom ow i p rz y ­
nosi, ojciec sch y la  g łowę p rzed  w y b o re m  s w e ­
go dziecięcia. N iech a jże  dzień dzisie jszy d o ­
pełni m ia ry  szczęścia! — oto m o ja  ręk a  panie  
W ład y s ław ie ,  albo raczej zięciu mój, jeżeli 
m iły m  ci ten  w yraz .

N astąp ił  z n o w u  u p ad ek  we w z a je m n e  o b j ę ­
c ia  i d ługie  uściśnienia; b ank ie r  śm iał się do 
ro zp u k u ,  W ilc z e k  atoli, z am ro czy ł  nag le  w y ­
ja śn io n e  do tąd  oblicze, p rz y su n ą ł  się k u  s to ­
łowi i k reś ląc  o łów kiem , dla zap rzą tn ięc ia
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wzroku, bez ładnejakieś znaki, rzekł n iepew nym  
choć pow ażnym  głosem.

— Rzecz ta k  bystro, tak  niespodzianie się 
rozwiązała — wybacz mi P an ,  jeżeli nie m ia ­
łem czasu uprzedzić go o pew nych  w ażnych 
szczegółach, k tóre  mniej pomyślnie może 
w płynęłyby  na  jego postanowienie. H onor 
nakazuje mi nic przed panem  nie taić — 
jeszcze nieodeszliśmy od ołtarza.

— I cóż takiego? — przerwał wesoło baron, 
przewidując w yznanie — dziecinne jak ie  prze­
szkody, sk rupuły  delikatnego sumienia, zo­
bowiązania zaciągnięte w latach burzliwej 
młodości?... dalejże — naprzód z temi t r u ­
dnościami!... we dwóch możeć dam y im 
radę.

— In teresa moje — m ajątek  — niegdyś 
świetny... dziś nie mogę uk ryw ać — w opła­
k an y m  stanie. Pow inienem  był najprzód 
o tern wspomnieć; w porównaniu z dos ta tka­
mi p a n n y  Karoliny, z mojej strony, nader 
mało, a może naw et nic nie przynoszę.

Bankier zerwał się z krzesła, gw ałtow nym  
ruchem  pogrążył ręce w kieszeniach; chciał 
udać oburzenie, ale uśmiechu z u s t  spędzić nie 
umiał.

— I cóż dalej? — zawołał — i nic więcej? .. 
cha, cha  — wybornie!... widzę, że zawczasu 
muszę przygotow ać się n a  stosowanie peror 
kochanem u zięciowi. I któż tu  wspomina 
o pieniądzach?... W  sprawach serca, uczucia, 
jak iż  z przyzwoitego tow arzystw a człowiek 
pobiegnie najprzód do hypoteki?... Z głodu 
niepom rzem y — mogę ci przysiądz, jeżeli zaś 
m ają tek  twój był niegdyś świetnym, posta­
ram y  się wrócić mu n a leży ty  blask. Tylkoż 
n a  miłość Boską, panie Władysławie, przy- 
rzecz mi, że nigdy nie wspomnisz o in tere­
sach, ani zatroszczysz się o rzeczy, k tórych  
uporządkowanie, z p raw a, z wieku i z do­
świadczenia, n a  mnie sam ym  polega. Chwalę 
troskliwość o pieniężne w zg lęd y — sam dałem 
jej liczne dowody, w yznam  przecie, że w tym  
razie daleko mnie zostawiłeś za sobą. Od 
czasu, jak  zaszczycasz nas tw em i odwiedzi­
nami. nie pomyślałem o kwestyi majątkowej; 
odgadywałem, że córka moja wpadła ci w oko, 
ale nigdy nie zastanowiłem się, czy nam  mi­
liony, czy pusty  worek przynosisz. Kochasz 
m oją dziewczynę, m y  kocham y cię wzajem ­
nie; łączysz w sobie rzadkie przym ioty  — 
czegóż więcej potrzeba? J a  w człowieku du ­
szę cenię — serce, wychowanie, moralność, 
rozum, to mi prawdziwa zasługa! o resztę nie 
py tam  i nie dbam, zwłaszcza, gdzie idzie 
o szczęście mojego dziecka.

— Szlachetne słowa panie Dahlman, t łu ­
maczą one wysoki szacunek, jak im  św iat pa­
na  otacza. Dla mnie samego n a  ziemi, bez 
rodziny, bez blizkich krew nych, niesłychany 
to los znaleść w jed n y m  dniu  ty le  drogich 
związków. Wierzaj pan, że potrafię zadość 
uczynić powinnościom mego serca, przyrze­
kam nadto, że we wszystkich p rak tycznych  
kw estyach  życia odwołam się do rad mojego 
teścia, i takowe gorliwie i pilnie wypełnię.

Bankier umilkł, zamyślił się — z kolei wi­
dno, miał także ważną jak ąś  uwagę do n ad ­
mienienia; szukał w ą tku  po głowie i rzekł po 
chwilowym przestanku:

— W  interesach, dopóki przynajm niej nie 
s tan iem y n a  czysto, rady  moje nie będą bez

TY G O D N IK  MÓD I  POWIEŚCI.

korzyści; przyw ykłem  rozgm atw yw ać najsil­
niej zaplątane węzły, sądzę zaś, że z massą 
podobnych przyjdzie nam  mieć do czynienia. 
Mniejsza o nie; gdzie nie dadzą się rozwikłać, 
tam  je  rozetniemy. Skoro je d n a k  raz już  
wszczęliśmy rozmowę przyjacielską, niechaj że 
każdy z nas wyjaw i ostatnią myśl, pokaże 
dno serca; lepiej zrozumieć fcię zawczasu, niż 
później narażać na  przykre skutki nieporozu­
mienia, Rzecz między nam i ułożona, wprzód 
atoli nim się dopełni, pragnąłbym  Panie  W ła ­
dysławie ‘położyć  ci jeden  w arunek, albo r a ­
czej wymódz na tobie przychylenie  się do 
jednej mojej prośby. Uprzedzam, że nie w y­
m agam  nic niepodobnego; w arunek  dla ciebie 
łatwy, dla ranie konieczny pod w zględem  spo­
koju, szczęścia mojego, a zwłaszcza też mojej 
córki.

— W  tak im  razie — rzekł Wilczek — 
dość go wymienić; jakakolw iek  będzie treść, 
możesz Pan uważać j a  za przyję tą , za dopeł­
nioną.

— Przyjm uję  z wdzięcznością zapewnienie 
i dziękuję za mnie i za m oją córkę. Prośba 
moja posłuży ci za dowód wagi. j a k ą  p rzy­
wiązuję do naszych związków. K ażdy wiek 
m a swoje upodobania, panie Władysławie. 
W  młodości, człowiek rad goni za niebezpie­
czeństwem, igra z życiem, k tórem u nie p rzy­
puszcza granic. Zabaw ki te dadzą się uspra­
wiedliwić w tym . kto sam żyje na ziemi, kto 
po sobie nie zostawia nikogo; czyja śmierć 
może wzbudzić żal przyjaciół, ale nikogo nie 
okryw a grubą żałobą. Małżonkowi, ojcu, 
igraszki podobne nie przystoją.

D otąd  w Galicyi, gdzie tylko m ow a o p o ­
jed y n k u ,  m ożna zaręczyć, że hrab ia  Wilczek 
w nim celebruje. Zręczność i szczęście um ie­
j ą  także w ypowiadać służbę; przedsięwzięcia 
handlowe, oparte  nie na  przypadku ale na 
ścisłem w yrachow aniu  często zawodzą, cóż 
dopiero rzec o spotkaniach, gdzie według 
przysłowia człowiek strzela, a los kule roz­
nosi?

Posłuchaj drogi mój zięciu: pod n ieustannem  
zagrożeniem ciosu łatwo mogącego w ciebie 
uderzyć, córka m oja nie znajdzie rękojmi 
szczęścia; j a  sam. napróżno szukałbym  chwili 
spokoju — in teresa  naw e t  nie dadzą korzyst­
nie się urządzić, jeżeli g łów na ich sprężyna 
ciągle będzie n arażan ą  n a  potrzaskanie. 
W  imię zatem ty lu  św iętych względów, za­
klinam cię — daj mi zapewnienie, że od­
tąd  zaprzestaniesz tych  strasznych  zaczepek, 
że nie zechcesz więcej słyszeć o p o jed y n ­
kach.

— Pojm uję  pańską troskliwość — odrzekł 
W ilczek z uśmiechem — w yznać jed n ak  m u ­
szę, że w obecnej chwili je s t  ona zbyteczną. 
Rzecz jasna, że dopóki człowiek sam jeden 
pędzi czas przed sobą, pó ty  nic go nie przy­
wiązuje do życia; niedba o nie, rzuca niem, 
ja k  przedmiotem bez zastosowania, bez 
wartości. T ęskno ta  i nuda  pchają  go do 
wzruszeń; trzeba przecie czernś życie zapeł­
nić. Dziś atoli, gdy  serce moje zajęte jed n em  
ty lko uczuciem, dla innego n iem a ju ż  p rzy ­
stępu. Sam wreszcie, jeżeli m am  prawdę w y ­
jaw ić, czuję się zmęczony dotychczasowym  
try b em  moim. sam pragnę  w ypoczynku, spo­
koju; chcę odetchnąć, odrodzić się w czystem  
przywiązaniu, w pożytecznej pracy. Rozpędź
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pan  troski; upew niam  go uroczyście, że skoro 
usłyszysz o jak im  p o jed y n k u  w G a l ic j i  
Wilczek żadnego w nim nie będzie miał 
udziału.

— Hm?... w estchnął bankier niezupełnie 
przekonany —- z daw nem i zwyczajami nie­
łatwo w jednym  dniu wyrzec się wspólki; g o ­
rącej k rw i jed n y m  podm uchem  nie w ystu- 
dżiśz. Słowa twoje panie Władysławie, do­
dają  mi zaufania — nie przeczę; byłbym  atoli 
daleko spokojniejszym, gdybyś chciał w yraź­
nie mi przyrzec, święcie zaręczyć, że w żad­
n y m  w ypadku  nie chwycisz broni w rę­
kę, że uszanujesz życie twoje i szczęście 
twojej żony, i pom yślny  obrót naszych in te ­
resów.

— Ależ panie Dahlman, podobnego zobo­
wiązania żaden człowiek honorow y przyjąć 
nie zdoła. Są w życiu wypadki, są położe­
nia. z k tó rych  inną drogą wybrnąć n iem ożna .  
Nie daw ać powodu, ustępować, unikać za ­
czepki — rozumiem i przyrzekam; ale do­
tk n ię ty  do żywego w mojej godności, sam 
w yzw any, zaczepiony — dla czci nazwiska, 
dla honoru rodziny, powinienem...

— D arem ne o b aw y ! .. ciebie n ik t  nie za­
czepi; prędzej Sinie, Eskelesowi, lub Rotszyl- 
dom zaprotestu ją  weksel. Świat zna aż nadto  
kapitał odwagi, jak im  rozrządzasz i szczęście 
nieodstępne ci w podobnych zajściach; nielada 
kto zajrzy ci w oczy — wreszcie, czyliż nie 
jesteś powszechnie kochanym , czyliż nie li­
czysz ty lu  przyjaciół ilu znajomych?... Nie, 
nie — zaczepki nie należy się lękać; pod tym  
względem je s te m  zupełnie spokojny.

— Pod  wszystkimi względami zaniechaj 
pan  frasunku. Związałem się pzrez rzecy- 
niem; jeszcze' raz je  powtarzam  i zaręczam, 
że w żadnej chwili życia o niem nie za­
pomnę.

— Zgoda — dobrze, ale czy nie lepiej b y ­
łoby ubezpieczyć się przeciw przypadkowi 
w sposób ja k  m ożna najpewniejszy. Dla ży ­
w ych charak terów  n igdy  dość hamulca. 
W szakże tu  idzie o spokój twojej żony,
0 własne tw oje szczęście koch an y  panie W ł a ­
dysławie. W ierzaj m ojem u doświadczeniu
1 przebacz naleganiom; gdybyś chciał za tw ie r­
dzić zobowiązanie kilkoma wyrazami na piś­
mie, kam ień  odwaliłbyś nam  z piersi, rozpę­
dziłbyś tę jed y n ą ,  lekką ch m u rk ę  naszego 
życia. Słowa ulatują, ła tw o w padają  w za ­
pomnienie, skoro jed n ak  człowiek rzetelny się 
opisze, dwa razy pomyśli zan im  przełamie 
umowę. Co myślisz?... oto papier i pióro — 
kilka  w yrazów  — pokażę je  Karolci; rozpła­
cze się z radości.

— S k ry p t  na s p o k o j n o ś ć !  czemuż nie na 
s tem plowym  papierze? odrzekł Wilczek 
wesoło.

( Dalszy ciąg nastąpi).


